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Dorzecze Yangłse.
Lw ó w  d. 6 listopada.

Kiang oznacza w chińskim języku rzekę, 
Yangtsekiang przeto znaczy: rzeka Yangtse. Je­
żeli zaś w telegramach napotykamy wyrazy: o- 
kręg lub zgoła powiat Yangtse (czasem Jangce), 
to jest wyrażenie całkiem niewłaściwe. Należy 
rozumieć dorzecze Yangtse, obejmującej obszar 
tak ogromny, jak żadna z rzek europejskich.

Z pomiędzy wszystkich dorzeczy świata mo­
żna z Yangtsekiangiem porównać tylko dorzecze 
Missisipi i Nilu. Nie odegrał wprawdzie Yangtse 
w dziejach świata tej roli co tamte dwie rzeki, 
ale to jedynie dlatego, że Chiny zamknięte były 
dla reszty świata. Rzecz atoli jasna, że im bar­
dziej rozmagać się będą Chiny, im więcej doko­
nywać się będą zamierzone budowy kolejowe, 
urośnie dorzecze Yangtse do niezmiernego zna­
czenia. Tam się wytworzą przyszłe Chiny.

Dzisiaj toczy się sprawa chińska na pod­
stawie projektu francuskiego; nad okólnikiem 
Btilowa świat polityczny przeszedł do porządku 
dziennego i tylko zamarkował sobie konwencyę 
anglo-niemiecką. tem bardziej, że nikt nie może 
zrozumieć jej właściwej dążności, a zamarkował 
sobie głównie dla poruszonej w konwencyi spra­
wy dorzecza Yangtse właśnie z powodu, że na 
niem przyszłe Chiny wytworzyć się mają.

Yangtse jest w prawdziwem znaczeniu wła­
ściwą rzeką państwa Sinego. Dla handlu i w o- 
góle obrotu tworzy on drogę niezrównaną już to 
przez swoją spławność i obfitość wody, już też 
przez bogate prowincye, leżące nad nim i jego 
dopływami. Te dopływy są, przez cały rok spła- 
wne jak  i główna rzeka. Od Szangaju do Han- 
kowa, tj. 900 kilometrów w głąb serca Chin, mo­
gą tą rzeką płynąć okręty zanurzające się na 
cztery metry. Od Hankowa dalej na zachód, prze­
szło 800 kilometrów mogą aż do miasta Czang- 
king dochodzić pomniejsze statki wymagające je ­
dnego metra wody pod sobą.

Od zachodu ku wschodowi wpadają do 
Yangtsekiangu z prawego boku rzeki Kiakiang, 
Yuenkiang i Hengkiang, obie ostatnie przechodzą 
przez największe jezioro chińskie TueDgtinghu. 
Z lewego boku, od północy zabiera Yantsekiang 
pod Hankowem rzekę Hankiang. Są to rzeki wiel­
kie, obfitujące w wodę i spławne. Rzeką Dats- 
yang, dopływem Hankiangu, można pomniejszemi 
statkami dotrzeć do Szanyang, zkąd do Singanfu, 
teraźniejszej stolicy dworu chińskiego jest bliżej 
nii z Taku do Pekinu.

Czyby w razie formalnej wojny z Chinami 
można operacye przenieść z prowincyi Peczeli 
w te strony, to pytanie. Główna rzecz w tem, iż 
można Yangtsekiangiem okrętami wojennemi (choć 
nie pierwszorzędnymi, ale małymi krążownikami) 
dopływać w głąb Chin, zaczem można tam, bez 
wielkich trudnoćci ochraniać handel lepiej, niż 
w którejkolwiek innej części Chin.

Z pomiędzy wszystkich punktów handlo­
wych nad Yangtsekiangiem, najważniejszym obe­
cnie i największą przyszłość mającym jest Han­
ków. Węzeł ten wielu dróg wodnych, stanie się 
głównym w Chinach węzłem kolejowym, jest już

bowiem projektowany szlak kolejowy z Kantonu 
w Chinach południowych do Hankowa, a ztąd 
do Szangaju na wschód i do Pekinu na północ. 
Swoją drogą też Rosyanie projektują kolej od 
Samarkandy w Azyi środkowej do Hankowa.

Największe interesa na Yangtsekiangu pro­
wadzą Anglicy, niemałe też Niemcy, ale także 
Amerykanie. Handel zaś herbaty w Hankowie 
spoczywa w znacznej części w ręku rosyjskiem. 
Zresztą od dorzecza Yangtsekiangu są pod wzglę­
dem ekonomicznym zależne całe Chiny północne, 
dokąd regularna dostawa prowiantów i innych 
płodów cdbywa się morzem i kanałem Cesar­
skim (od Yangtsekiangu poniżej Kantonu aż do 
Tientsinu).

Te ogrome interesa handlowe dorzecza 
Yongtse sprawiają, że osiadli nad nim Chińczycy 
są skłonniejsi od innych do reform, przynajmniej 
uie są im tak dalece wrodzy.

„W tym stanie rzeczy — powiada prasa 
berlińska — jasną staje się dla każdego ekono­
miczna doniosłość konwencyi anglo-niemieckiej. 
Niepodobna dozwolić, aby jakie mocarstwo gó­
rowało na dorzeczu Yangtsekiangu — kto nad 
tą rzeką panuje, ten jest panem Chin. Mamy 
tam już pięć łodzi kanonierskich, przy dobrym 
stanie wody mogą pomniejsze krążowniki docho­
dzić aż do Hankowa. Potrzeba koniecznie postę­
pować tak dalej i we wschodniej Azyi starać się 
o dostateczną ilość kanonierek i małych krążo­
wników”.

Jest w tem racya, ale pytanie: co tam je ­
szcze zajdzie? Dorzecze Yangtse należy do sfery 
wpływów Anglii, co jej też inne mocarstwa, na­
wet Rosya przyznały. Jeżeli przeto jestto punkt 
pod tyloma względami tak ważny, i Anglia kon- 
wencyą zrzeka się tam niejako samowładztwa i 
Niemcy dopuszcza do kondominium, to chyba 
tylko dla chwilowej potrzeby, by w danym razie 
na nowo zatknąć tam swój trójząb jedyno 
władny.

Zapewne myślą jednak Niemcy tak się u 
twierdzić w tem kondominium, że Anglicy nie 
poważą się rugować Niemców. Lecz wchodzi tu 
znowu Rosya. Wiadomo, że zabór Mandżuryi 
nie jest jej jedynym i głównym celem, że owszem 
pragnie zagarnąć pod swój protektorat całe Chi­
ny. Całą północ Chin już uznano jako jej sferę 
wpływów; kolej z Mandżuryi, od Mukdenu na 
Tsingczan do Szankhajkwanu już się buduje, 
tożsamo do Pekinu.

Nadto Rosya zagięła parol na koleje Pekin- 
Hankow-Kanton, jak to wiadomo z niedawnych 
zatargów jej w tej sprawie, i nie popuści od te­
go, skoro władający na Yangtsekiangu jest pa­
nem Chin.

W Azyi w ogóle, a zwłaszcza w Chinach 
żadna przebiegłość, cierpliwość i łykowatość, dy­
plomatyczna nie dorówna rosyjskiej; żadne też 
mocarstwo, ani wszystkie razem nie posiadają 
tam sił zbrojnych, dorównujących rosyjskim.

Może to ostatecznie mrzonka, ale niesamo­
wicie ogromem swoim pociągająca: aby car, ko­
zak, czynownik i kupiec rosyjski mógł od Peters­
burga i Moskwy przejeżdżać się jednym ciągiem 
jak po swoim kraju aż do Kantonu — od zlo­
dowaciałych tundr aż do palm podrównikowych.

To zas uie mrzonza, ale pewność, że tan rozcią­
gnięte państwo rozłamaćby się musiało na ka­
wały...

Listy z kraju.
Z Mieleckiego 5 listopada.

Na niebywałe koncepta zaczynają wpadać 
nasi mieleccy wywrotowcy.

Oto obecnie na wiecach „ poufnych ”, „przed­
wyborczych „przyjacielskich” — mnóstwo nazw 
dla tych zebrań wynaleziono — i innych roz­
maitych zgromadzeniach puszcza się hasło: „ob­
szarnicy to sami bankruci, nie kupować od nich 
ziemi w drodze parcelacyi; niebawem majątki 
ich będą wystawione na licy acyi, a wtedy każdy 
chłop za pół darmo kupi ziemię znienawidzonych 
obszarników.”

Hasio to, o którem obecnie głośno w po­
wiecie, musiało być oddawna w cichości głoszo­
ne, od dłuższego już okresu czasu chłopi grun­
tów nie kupują, choć w kołach z parcelacyą ob- 
znajomionych ogólnie znaną jest rzeczą, że nasz 
mielecki chłop za „gruntem” daleko w świat 
ciągnie.

Wysoce szkodliwe ta agitacya, która przy­
brała cechę formalnego strejku, kwitnie w naj­
lepsze w naszym powiecie i sięga podobno aż 
w tarnobrzeskie, a twierdzą ogólnie, że ta legen­
da o „zbankrutowanych i rzekomo bankrutują­
cych obszarnikach w mieleckim” nietylko przez 
usta Krempy bywa głoszoną, podkopując nieza 
służenie zaufanie i kredyt ludzi, którzy stanowczo 
na to nie zasługują.

Szei zenie tych kłamliwych Wieści przypisu 
i innemu osobnikowi, który grasuje w naszych 

stronach.
Już te szalone wybryki wyuzdanej agitacyi, 

która w braku argumentów, budzi apetyty na 
„pańską ziemię” i przypomina owe hasło „o li­
sach i pasowyskach” świadczą, że poseł Krempa 
cnwyta się ostatnich środków

Tak jest istotnie. Reakcya przeciw stronni­
ctwu ludowemu budzi się u poważniejszych chło­
pów, którzy przytonjguęą, „z )f?od..teroryzmu prze- 
wódców zaczynają się wyłamywać i więcej po­
czynają radzić się swego zdrowego chłopskiego 
rozumu, aniżeli zawodowych agitatorów, czerpią­
cych w tem zatrudnieniu środki do życia.

Znamiennem jest co się u nas dzieje.
Rękoczynem zdjęta z posła Krempy ni ety 

kalność poselska przez drugiego lodowca w Miel­
cu, srogie wymyślania na wiecu w Kolbuszowej, 
to oznaki, że zwycięzki dotąd poseł Krempa mu­
si ciężko walczyć o swój mandat.

Różnica w sytuacyi wyborczej teraz a lat 
temu cztery aa tem polega, że lat temu cztery 
walczyliśmy przeciwko Krempie dla honoru do­
mu bez nadziei zwycięstwa — a obecn.e ciężko 
walczyć musi Krempa o mandat z swymi da­
wnymi przyjaciółmi i chłopstwem rozważniejszem, 
które ogląda się tylko za jakimś poważniejszym 
kandydatem aby mu oddać swe głosy.

Cokolwiek się stanie' — czy Krempa wy­
branym będzie lub nie, pewną jest rzecz jedna 
to kwestya czasu powrótu powiatu mieleckiego 
do normalnych stosunków.

Wiele tu dotąd zdziałała systematyczna, 
wytrwała w skutkach doniosła praca Rady po­
wiatowej mieleckiej — przeważnie dla dobra lu­
dności włościańskiej podjęta. To droga, którą 
najlepiej trafić można i do głów i do serc na­
szego chłopstwa.

Potrzeba jeno, aby wszystkie czynniki do 
administracyi powialowej powołane stanęły na 
wysokości zadania i aby rzetelnie wspólnie 
działały.

Na zakończenie nieciekawa wiadomość W 
mieście Przecławiu dokonano w ostatnich cza­
sach sześć kradzieży z włamaniem. Ostatnia zda­
rzyła się u hr. M Keya, gdzie w kasie zarządu 
dóbr wyłamano kratę w oknach i splądrowano 
całą kasę. Mimo, że ta kradzież — raczej rabu­
nek — jest szóstą z rzędu, organa bezpieczeń­
stwa sprawców nie wytropiły.

Kroniczka rzymska.
(Obohód rocznicy Benvenuta Oelliniego. — Wyko­
paliska w Bosooreale. — sprnedaź obrazu. — Po­
lacy we Włoszech. — Audyencya u Leona XIII. 

— Rezydent rosyjski Gubastow).
Florencya i Rzym gotują się do obchodu 

400 setnej rocznicy urodzin jednego z najsław­
niejszych mistrzów renesansu, rzeźbiarza i zło­
tnika Benvenuta Celliniego, autora nieucenionych 
pamiętników. Cellini zostawił na piśmie wspo­
mnienia burzliwego swego żywota, lak jak nasz 
Jan Chryzostom Pasek i jego pamiętnik zajmuje 
zupełnie to samo miejsce w literaturze włoskiej 
i ten sam ma charakter co w Polsce pamiętnik 
zaczepnego szlachcica z województwa "krakow­
skiego. Tylko, że myśmy byJi narodem wojow­
niczym, broniliśmy kresów cywilizacyi, a Włosi 
— narodem artystycznym. Benvenuio Cellini, tak 
samo niespokojny jak Pasek, z tą samą żywo­
ścią opowiadania i wyobraźni, spowiada się ze 
wszystkich wydarzeń, jakie miał w życiu, cze­
go był świadkiem i czego dokonał. Jest tam 
w zajmujących pamiętnikach scena wywoływania 
duchów w nocy w rzymskiem kolizeum, która 
warta jest rozmaitych epizodów, jukie opowiada 
Pasek. N aj znaczniej szem dziełem Celliniego jest 
posąg bronzowy Perseusza z głową Meduzy w 
ręku, stojący w otwartej Loggii dei Lanzi na 
placu della Signoria we Florencyi, a popioły mi­
strza renesansu spoczywają w podziemiach ko­
ścioła św. Anunziaty, bez pomnika, który zape­
wne teraz zostanie zaprojektowany Celhni uro­
dził się 3 listopada 1500 r., a umarł, nad Ar­
nem w 1570 r. Z tem wszys kiem uroczysty ob­
chód pamięci sławnego artysty został odłożony 
do wiosny, za kilka dni zaś odbędzie się tylko 
uczczenie jego pamięci przez wmurowanie. tabli­
cy pamiątkowej w Rzymie, gdzie dla papieży 
pracował. Na urządzenie publicznej wystawy jego 
prac we Florencyi to jest na najgodniejsze ucz­
czenie rzeźbiarza zamało jest czasu. Zapóźuo też 
przypominano sobie rocznicę; więc przypomną 
ją  sobie powtórnie w lutym czy marcu. W zbio­
rach cesarskich w Wiedniu znajduje się puhar, 
dzieło Celliniego.

Odkryto właśnie bardzo piękne zabytki sztu­
ki złotniczej z I wieku po Chrystusie, świeżo

znalezione w Boscoreale pod Pompeją. Neapoli- 
tański Schlimann, nazywający się De Prisco, wy­
kopuje nie na żarty, u stóp Wezuwiusza od kil­
ku lat bardzo ciekawe i cenne rzeczy. DzF już 
jest człowiekiem bogatym i deputowanym ale 
zaczął swoją karyerę od tego że w« własnym 
ogrodzie willi, jaką posiadał w Boscorealu, o 
miedzę z Pompeją, znalazł ruiny willi starorzym­
skiej, zakopaee w popiele i żużlach, a co wa­
żniejsza — kilkadziesiąt srebrnych naczyń stoło­
wych, cały serwis srebrny, jakim się posługiwał 
przy ucztach bogaty obywatel w rodzaju ^etro- 
niusza, arbitra elegartiarum. Są tam więc i ron­
dle i rondelki i miski i łyżki, kubki, amfory 
świetnie zachowane a ślicznie rzeźbione. Wszyst­
ko to sprzedane zostało potajemnie do Paryża 
do zbiorów Luwru za 400.01)0 franków. Rząd 
patrzał przez szpary (bo z Włoch nie wolno wy­
wozić przedmiotów sztuki starożytnej i renesan­
su) bo p De Prisco opłacił się, darowując nie­
które przedmioty do zbiorów pompejańskich, a
powtóre i dlatego, że muzrum w Neapolu posia­
da już podobne przedmioty, znalezione w samej 
Pompei.

Teraz tenże p. Prisco (brat arcybiskupa 
neapolitańskiego) zakupiwszy sąsiednią winnicę 
t. j. realność — bo we Włoszech mówi się vigna 
wogóle o realności wiejskiej lub podmiejskiej — 
rozpo:zął tam kopanie i znalazł bardzo ciekawe 
fresk ścienne na murach starej willi, zasypanej 
w r. (39 po Chr. w liczbie siedmdziesięciu, a co 
najważniejsza, że freski te mają większą arty­
styczną wartość aniżeli pompejańskie. Wprawdzie 
muzeum neapolitańskie ma ich mnóstwo, ale 
w nieco lichszym gatunku, tak, że n. p. pod 
względem wartości artystycznej, techniki, ele- 
gancyi, nie mogą równać się z freskami znale-
zionemi przed kilkunastu laty w Rzymie, w o-
grodzie Farnezyny przy regulowaniu Tybru. Te 
ostatnie złożone są dziś w muzeum termów Deo- 
klecyana, w pobliżu stacyi rzymskiej kolei żela­
znej, Podobno Berlin stara się już o kupno tre- 
sków, znalezionych w zeszłym miesiącu przez p. 
de Prisco, tak jak casarz Wilhelm starał się 
bardzo usilnie o nabycie i pozwolenie na wyu«fc» 
siynnego obrazu z galeryi ks. Borghese dzieli 
Tycyana .Miłość święta i świecka-, za który o- 
fiarował bajeczną cenę dwóch i pół miliona fran­
ków, ale nie dopiął celu.

Za 10 obecnie toczy się proces przeciwko 
księciu Ghigi, dlatego, że się wykryło, iz sprze 
dał ze zbiorów swoich obraz Boticellego „Św. 
Madonnę z dzieckiem Jezusem” za 315.000 lir. 
Wątpić można, aby został skazany, gdyż ks. Ma- 
ryusz Chigi, zbył poprostu w Rzymie handlarzo­
wi obraz ten i zawiadomił, a raczej nawet u- 
przedził władze o spnedaźy, a za to, że kupują­
cy wywiózł obraz cichaczem do Londynu, odpo­
wiadać przecież nie może.

Wywóz aennych dzieł sztuki z Włoch jest 
zakazanym, dlatego bez skutku pozostanie o- 
głoszona przed rokiem odezwa Michała ks. N a­
dziwiła wzywająca do nabycia cennego zbioru 
obrazów księdza Massarentego w Rzymie dlp 
Warszawy. Jeśli zbiór ten, który cenią włoskim 
targiem na 1.800.000 rubli, a oddadzą może za 
400.000 rub. jest rzeczywiście znakomitym, to o

14

Róża Rawicz Dembińska.

N I E  Ł A D N A .
IfcT o  - w  e l a .

(Ciąg dalszy).

— Ja ciociu kochana — w tej chwili bar­
dzo uroczyście proszę o rękę Wery mi tak dro­
giej _  ja  bez niej poszedłbym na marne, byłbym 
niczem, a może popełniłbym co bardzo złego — 
myśl o niej mnie zawsze ustrzegła.

Pani Dorzycka rozpłakała się na dobre, pa­
trząc na tego pięknego, dobrego młodzieńca, ta ­
kim entuzyazmem przyjętego.

— Skoro i Wera bez ciebie żyć nie może, 
to idźcie razem  moje dzieci drogie przez życie 
* wzajemnie się wspierajcie.

Pan Nielicki wchodząc do pokoiku Wery 
rzekł:

— Spełniło się najgorętsze serca mojego 
życzenie — teraz mogę umierać spokojny o los 
Romana. Zbliżył się do łóżka i pocałował czoło 
p-zyszłej synowf i syna objąwszy ramionami, 
serdecznie uścisnął? Spodziewał się, że tam wa­
żne rozstrzygną się rzeczy r— i decydujące i 
przeczucie niezawiodło go. Po odejściu syna po­
spieszył za nim i nadszedł na tę stanowczą chwi­
lę oświadczyn.

Stary doktor, którego właśnie była godzina 
odwiedzin, zobaczywszy Romana rzekł żarto­
bliwie :

- -  No to już ja tu nie jestem potrzebny — 
teraz tu zdrowie niebawem zakwitnie.

Roman pocałował w ramie sędziwego przy­
jaciela — tak się ucieszył tem jego powiedze­
niem — lecz ponieważ Wera prosiła matkę i 
ojca Nielickiego. żeby o tych projektach do roku 
nikt nie wiedział , na co też i Roman się zgo­
dził — więc i doktor nie został wtajemniczonym 
w tę przed chi ją  zawartą umowę.

Czy W era stawiając ten warunek chciała 
go wiązać wyrzeczonem słowem w chwili unie­
sienia — trudno orzec stanowczo. Jej poważne 
zapatrywanie na stosunki ż.ciowe tę myśl pod­
dały rozsądnej dziewczynie i sama postanowiła 
wytrwać w tym zamiarze.

VII.
K to wie czy nie silniejszym jest związek 

dusz — jak związek serc — temu tylko niezbyt 
jasno określonemu uczuciu podlegają wyższe u- 
mysły i temu też dał się opanować Seweryn. 
Nie broniąc się tej potędze a nawet przeciwnie 
podlegając jej, korzystał z każdej sposobności, z 
każdej wolnej chwili, z każdego święta, aby ran­
nym pociągiem popędzić do Wybranówki, a wie 
czornym powrócić do biura. Mecenas nie pono­
sząc z tego powodu żadnej straty, nie pytał się 
nigdy Seweryna o przyczynę tych wycieczek.

Daleko więcej tem zajmowały się mecena- 
sówny i icb matka a nie śmiały się wręcz pytać

aby nie być posądzonemi o niedelikamość, lub o 
prostą niewieścią ciekawość Romana nie próbo­
wano nawet bndać, gdyż było łatwem do prze­
widzenia, że on przyjaciela nie zdradzi.

Nadomiar mecenasówny były aż nadto prze­
konane o sile swych wdzięków i liczyły Sewery­
na do licznego grona niewolników najwierniej­
szych, aby go posądzać o jakąś sprawę sercową. 
Szukał prawdopouobnie po za miastem rozrywki 
umysłowej, w czem się poniekąd niemyliły -  
ale ta powodem do zazdrości, dla tych światowych 
laleczek, być niemogła — cierpiały wyłącznie 
nad tem, że im niekiedy nie dopisał do tańców i 
labeta.

Fela doprowadziła swój talent do doskona­
łości — według niej — i wielu nie zbyt wyma- 
gających amatorów śpiewu, którzy zachwycali 
się jej głosem. Roman był wciąż posądzanym o 
zbyteczną wrażliwość — a biedna Wera była 
wprost torturowaną zwierzeniami panny Felicy.

Z natury szczera, o charakterze prawym i 
zacnym, bolała, że nie mogła powiedzieć prawdy 
swej, tak zwanej, przyjaciółce, że była związaną 
Bwem postanowieniem — któregoby za żadną 
cenę nie złamała, tak ze względu na siebie, jak i 
na narzeczonego. Gdy jednak pewnego dnia Fela 
z płaczem mówiła jej o swej miłości do Roma­
na — prawie niecierpliwie rzuciła jej te wyrazy.

— Tego jednego pojąć nie mogę, jak mo­
żna się kochać bez wzajemność'

— Ale ,akże możesz wiedzieć, że on mnie 
nie kicua, chyba ci to powiedział?

— Jeśli się nie jest pewną, to przynaj­
mniej o swem uczuciu mówić się nie powinno.

Wera z własnego doświadczenia czerpaia 
tę radę, gdyż ona sama, nawet matce rodzonej 
nie zwierzała się nigdy aż do chwili oświadczyn 
Romana.

Lecz to nie przekonało Feli — i rzekła :
— Moja droga Wero, ty jesteś w wyjątko- 

wem położeniu, ale my obydwie z Aliną ciągle 
otaczane, komplementowane, to nam się może 
trochę przewrócić w głowach — dla tego trudno 
by było uwierzyć w to, żeby ktoś przez nas fa­
woryzowany, był na to obojętnym.

— Ja  nie mam zupełnie wprawy w tych 
światowych zawikłanych stosunkacn nie u 
miem ci na to wszystko nic więcej odpowedzie”  
nad to, od czego zaczęłam, że nie mając naj­
mniejszej pewności czy się jest kochaną, nie 
warto marnować uczucia.

— To prawda Wero, ale ty nie masz poję­
cia o tem co stanowi bądź co bądź jedyne szczę 
ście w życiu — kochać, to większa rozkosz, niż 
być kochaną — to jest upojenie, ach! pozwólcie 
mi pić z tego kielicha.

— Byle tylko w tym kielichu zamiast ne­
ktaru, nie znaiazło się więcej goryczy niż słody­
czy rzekła roztropnie "Wera

Te i tym podobne uwagi ze strony przy­
jąć ółk" rozbijały się o posuniętą do wysokiego 
stopnia zarozumiałość światowej panny. Nie ro­
zumiała wcale tego, aby piękna, majętna i uta­
lentowana — mogłaby się nie podobać Romano­
wi. Czegóż on by wreszcie chciał?

Życiowe pomyłki, 10 chleb powszedni. K ar­
mią się nim pospolite umysły a rówmeż i ci.

których poglądy sięgają wyżyn ponad zwykłą 
miarę — otóż i Seweryn łudził się — czy też 
nie rozumiał dokładnie panny Godziembówny. 
Zdawało się mu, że jest możliwem połączyć po­
święcenie ze szczęściem i starał się to wytłóma- 
czyć listownie Waleryi — nie dowierzał słowom, 
które nie obmyślane często przedstawiają rzecz
niezręcznie — pisząc — to się tylko wyrazi, co 
się mianowicie myśli — lecz po kilku dniach 
odebrał odpowiedź następującej treści :

„Panie Sewerynie!
Czytałam list pana, na kilka zawodów — 

nie dla tego, abym się namyślała co do odpo­
wiedzi, ale chciałam pana dokładnie zrozumieć.

Przedewszystkiem dziękuję za sympatyę, za 
którą się odpłacam szczćtą wzajemnością. Ale
panie Sewerynie, , czy pan się zastanowił dokła­
dnie, nad propozycyą podaną mi w liście?... Ach!
jakby mi pana żal było! Wiązać się na całe ży­
cie, z kobietą obarczoną obowiązkami nierozer­
walnymi, z jej osobą, nie młodą, nie ładną, nie 
majętną. Podejmuje się pan wziąć mnie, z moją 
ochronką przytuliskiem i szpitalem — to tylko 
dowodzi, jaki pan dobry do gruntu.

(C. d. n.)

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „George a“ urządzam w magazynie pod firmą E. MACHA YSKI
u r t r o B n w r m  .  _ł rÓg ul* JngielloA8kiei * Trwałego Maja, za zezwoleniem władzy
WYSPRZEBAZ towarow galanteryjnjck, perfumeryi, konfekcyi damskiej etc. MIKOŁAJ LUDWIG.



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 7 Listopada 1900. Nr. 308.
wywozie jego z granic dawnego państwa papie­
skiego stosownie do prawa kardynała Pacca 
mowy wcale być nie może.

Komitet włoski, przyłączający się do uczcze­
nia jubileuszu H. Sienkiewicza, roześle w tych 
dniach odezwę do wszystkich znaczniejszych osób 
w kraju. Przy tej sposobności warto zaznaczyć, 
że sporo włoskich rodzin skoligaconych z pol- 
skiemi: książę B. Odeschalch rodzi się z Brani- 
ckiej, księżna Strozzi we Florencyi jest z domu 
hr. Branicka, ks. Honorat Gaetani i hrabina Lo- 
ratelli rodzą się z hr. Rzewuskiej, w Palermo 
jest książę Fitalia żonaty z p. Łabęcką z Okęcia 
pod Warszawą, ks. Falconierci i hr. Vinci spo­
krewnieni są z rodziną Hołyńskich, hr. Z. Mala- 
testa żonatym jest z hr. Platen »wną td. itd.

P. Ludwik Górski z Warszawy, przyjmo­
wany był na prywatnej audeneyi razem z dwo­
ma synowcami Franciszkiem i Piotrem, przez 
Leona XIII, który przy pożegnaniu wyraził na­
dzieję, iż w przyszłym roku ujrzy ich znowu w 
Rzymie.

P. Gubastow nowy minister-rezydent rosyj­
ski przy Watykanie był konsulem generalnym w 
Wiedniu, potem wicedyrektorem departamentu 
spraw azyatyckich w Petersburgu, skąd przeszedł 
do Cetyni Nowy poseł liczy 54 lat życia.

Z  LO ŁT E rariłT T T -
(Opieka nad  dziećm i).

Londyn, listopad.
W Anglii dopiero w r. 1884 założono to­

warzystwo, mające na celu obronę dzieci przed 
okrutnem ich traktowaniem, a w dzies;ęć lat po­
tem w r. 1894 towarzystwo to posiadało już 40 
tysięcy funtów sterlingów rocznego dochodu; jego 
zaś działalność rozprzestrzeniała się na Anglię, 
Walię i Irlandyę, czyli obejmowała szmat ziemi 
liczący około 23 milionów ludności. Cała ta 
przestrzeń po zieloną została na 123 okręgi, na 
czele zaś każdego okręgu stoi komitet pomocni­
czy. Główny zarząd sprawami towarzystwa mie 
ści się w Londynie.

Każdy okręg posiada płatnego przez towa­
rzystwo inspektora, którego oboviązkiem jest 
objeżdżać swój okręg, zbierać wieści i dane o 
okrutnem traktowaniu dzieci i winnych w tej 
sprawie oddawać sądom do ukarania ich wedle 
całej surowości prawa.

Członkowie towarzystwa opieki nad dziećmi 
musieli przedewszystkiem upewnić opinię publi­
czną, że dzieci bardzo często cierpią wskutek 
nadużycia władzy przez rodziców lub opiekunów 
i że zjawisko to jest powszechnem zarówno w 
m iotach  jak i po wsiach.

Gdy pokonano wszystkie trudności, a par­
lament wydał odpowiednie prawa, opinia publi­
czna poczęła sympatyzować z celami i zadaniami 
towarzystwa; zwłaszcza zaś poparły je moralnie 
i materyalnie klasy robocze. W ciągu pierwsze-

wie w tych sprawach. Robotnicy i ich związki 
poparli nąjsilniej towarzystwo ofiarami pieniężne- 
mi zarówno jednorazowemi jako też i w formie 
składek bieżących.

W r 1894 parlament przyjął tak zwany 
„Prevention of Cruelty to Children Act“ prawo
0 ochronie dzieci przed okrutnem ich traktowa­
niem. Prawo to grozi więzieniem, ciężkiemi ro­
botami do lat 2 lub 100 funtami kary pieniężnej 
każdemu starszemu nad lat 16, ktoby umyślnie
1 ze świadomością rzeczy, czy będzie to ojciec, 
matka czy opiekun, źle i srogo traktował dziecko, 
nie mające jeszcze lat 16, zaniedbywał jego wy­
chowania, porzucił je na łaskę losu lub też wogóle 
dopuścił się takich czynów, które niepotrzebnie 
przysporzyłyby dziecku cierpień lub też szkodli­
wie oddziałałały na jego zdrowie. Kara może 
być zaostrzoną do pięciu lat ciężkich robót, je­
śliby dowiedzionem było, że śmierć dziecka, bę­
dąca wynikiem złego traktowania, przyniosła ro­
dzicom zyski materyalne.

Prawo to, nietylko zabrania złego obcho­
dzenia się z dziećmi, lecz nadto usiłuje ograni­
czyć do właściwych rozmiarów i pracę dzieci. 
Zabrania ono przyuczać dzieci do żebraniny i w 
tym celu wysyłać na miasto jako wędrownych 
muzykantów lub też handlarzy drobnych, bez­
wartościowych przedmiotów.

Zabrania chłopcom do lat 15 a dziewczyn 
kom do lat 16 przyjmowania udziału we wszel­
kiego rodzaju przedstawieniach publicznych na 
ulicach i w restauracyach, pomiędzy 9 wieczo­
rem a 6 rano. Na każde widowisko, w którem 
dzieci uczestniczą jako aktorzy, statyści, akro- 
baci itp. potrzeba wyjednywać specyalne pozwo­
lenie, które nie prędzej wydanem być może aż 
po przekonaniu się, że czynność, której od 
dziecka wymagają, n il zaszkodzi jego zdrowiu, 
że miejsce i warunki, w jakich dziecię wys.ę 
pować będzie nie narażą go na niebezpieczeń­
stwo, że osoba, która opiekuje się dzieckiem, 
dostatecznie dba o jego zdrowie i obchodzi się 
z niem łagodnie. Oprócz tego prawo wyżej po­
wołane, tylko rodzicom pozwala przygotowywać 
dzieci do zawodu akrobaty, cyrkowego artysty 
i wogóle profesyi związanych z niebezpieczeń­
stwem dla z drowia i życia.

Każdy policyant angielski ma prawo wziąć 
pod opiekę dziecko, któremu w ten lub ów spo­
sób wyrządzono krzywdę. W większości wypad­
ków skrzywdzone dziecię odsyłane bywa do 
ochronki, gdzie pozostaje do dnia rozprawy są­
dowej.

Jeżeli oddany pod sąd opiekun, matka lub 
ojciec uznany zostanie winnym, dziecko może 
być oddane pod opiekę innemu z krewnych lub 
obcej osobie, u której pozostawać będzie aż do

jego poprzedniego opiekuna. W wyborze opie 
kuna zwraca się baczną uwagę, aby należał do 
tego samego wyznania, co i oddawane mu pod 
opiekę dziecię.

Poparte w sposób podobny przez prawo­
dawstwo „towarzystwo ludzi dbałych o opiekę 
nad dziećmi" rozwinęło energiczną działalność. 
Nie zawsze atoli ucieka się ono do sądów. Nąj- 
pierw członkowie towarzystwa próbują perswa- 
zyi i ostrzeżenia, które zazwyczaj doprowadzają 
do pomyślnego rezultatu. Działalność przytem 
towarzystwa działa umoralniająco na masy lu­
dowe, łagodzi surowość ich obyczajów i zmniej­
sza liczbę wypadków, w których wmięszanie się 
sądów bywa nieuniknionemu.

W ciągu lat dziesięciu, pomiędzy rokiem 
1884 a 1894 towarzystwo wzięło w opiekę 
109.364 dzieci młodszych nad lat 17 i oddało 
pod sąd za złe traktowanie dzieci 6973 osób, 
z których 6500 było ojcami lub matkami.

Z tej poważnej swym ogromem liczby dzie­
ci, które towarzystwo uwolniło od tyranii ojców, 
matek i opiekunów 25.437 były to ofiary grubej, 
nieokiełzanej siły fizycznej, ofiary katowane w 
sposób nieludzki, przyczem narzędziami katuszy 
były: patelnie, baty, łopaty, rzemień, ogień i woda 
wrząca, słowem wszystko, co w danej chwili po­
padło w rękę okrutnikom.

Dalej idzie 62.887 dzieci zan edbanych, gło­
dem morzonych, pokrytych błotem, krostami i 
wrzodami, trzęsących się od zimna, odzianych 
w łachmany, półnagich, wątłych i słabowitych.

Potem następąje 712 tych, które wskutek 
tyranii opiekunów umarły przedwcześnie z ran 
i chorób.

Nareszcie idzie 12.663 ofiar, skazanych na 
cierpienia dla wzbudzenia litości i ofiarności pu­
blicznej, dziatwy wyzyskiwanej przez żebractwo 
uliczne, niemowląt, które jeszcze chodzić nie 
umiały.

Po nich kolej na 4.450 dziewczątek, ofiar 
nieokiełzanej chuci i rozigranych zmysłów.

Orszak ten zamyka 3 205 małych niewolni­
ków, potworków w szopach jarmarcznych, uli­
cznych akrobatów, tancerz* na linie i w cyr­
kach pracujących poć świstem bicza i gradem 
plag, krwawemi pręgami rysujących się na ich 
ciele.

Cała orgia udręczeń, onydnych katuszy i 
znęcań się ludzi zwierząt nad hezbronnemi isto 
tami. Groza tych objawów dzikiego barbarzyń 
stwa przybierze jeszcze jaskrawsze oświetlenie, 
skoro weźmiemy pod uwagę, że 42 6 prc. wszyst­
kich dzieci, które opieką swą otoczyło towarzy­
stwo, nie doszło jeszcze lat 6, a 87'2 prc. byio 
młodszych nad lat 12.

Z ogólnej liczby ofiar nieludzkiego trakto­
wania tylko 1019 dzieci towarzystwo zmuszone 
było wziąć pod swoją wyłączną opiekę. Reszta 
powróciła do domów swych opiekunów, którzy 
odtąd obchodzili się z nimi po ludzku.

zek rodziców i wychowawców. To atofi stwier­
dzić trzeba, że pod wpływem działalności towa­
rzystwa opieki nad dziećmi rozwija się w ma­
sach ludowych pojęcie, że nikt nie ma prawa 
nadużywać swej władzy nad dziećmi. Gra tu po­
ważną rolę i obawa kary, niemniej obyczaje ła ­
godnieją, bo nic tak nie dopomaga do zdziczenia 
jak bezkarne pastwienie się nad bezbronnemi 
istotami.

Towarzystwo ludzi dbałych o opiekę nad 
dziećmi spełnia wysoce cywilizacyjne zadanie.

(Alkoholizm. —• Prawo Malthasa. — Komunardzi.)

Kto liczył na to, że z chodników ru­
chomych zobaczy całą wystawę paryską, ten za­
wiódł się na tem zupełnie. Chodniki te nie cią­
gną się ani wzdłuż Sekwany, ani nawet częścio­
wo nad jej brzegiem, lecz idą wśród labiryntu 
dachów, między pożółkłemi kasztanami, przed 
szeregiem okien, pozamykanych jak podczas oblę­
żenia.

Bo też prawdziwem oblężeniem są one dla 
nieszczęśliwych mieszkańców tej dzielnicy, nara­
żonych na to, że pierwszy lepszy śmiertelnik 
może niedyskretnie zajrzeń do cichej ustroni do­
mowego ogniska i z jego świętych tajemnic zro­
bić sobie przedmiot wesołych obserwacyi.

Dla uniknięcia tych przyjemności, biedne 
ofiary niedyskrecyi przechodniów zamykają okna. 
zapuszczają rolety i zapaliwszy świecę, przerabia­
ją  z konieczności dzień na noc. dusząc się w zam­
kniętych mieszkaniach.

— Na tegorocznej wystawie brak zupełny 
kwieciarek, tych milutkich hurysek zachodu, któ­
re niegdyś tak hojnie obdarzały kwieciem i u- 
śmiechami nawet tych przechodniów, którzy 
wcale sobie tego nie życzyli.

Na ich miejsce snują się teraz po wystawie 
powabne kapłanki słynnej armii zbawienia — 
brzydkie, nieponętne i przykre, jak podatek do­
chodowy. Za specyalność obrały sobie ściąganie 
od przechodniów opłaty za... krzesła.

Zaledwie ulokowałeś strudzone ciało na je- 
dnem z krzeseł, ustawionych szeregami w ale­
jach ogrodowych, w tej chwili zjawia się postać, 
ubrana w czarny słomkowy kapelusz, obszerniej­
szy od deszczochronu, a stentorowy głos wzywa 
do złożenia ofiary na rzecz zbawiennego związku 
wstrzemięźliwości.

Nawet ten podatek, obracany na cele 
wstrzemięźliwości nie zdoła wytępić zbyt zako­
rzenionego pijaństwa u Francuzów. W tysiącu 
kawiarni, cabarets, piwiarń — wszyscy starzy, 
młodzi, mężczyźni i kobiety, stare czy młode, 

przed spożyciem obiadu zapi­

jają absynt, czyniąc to z takiem namaszczeniem, 
jakby spełniali jaki obrządek religijny.

Alkoholizm, prawo Malthusa i rysunki por­
nograficzne — oto najgroźniejsi wrogowie 
Francyi.

W  żadnej kawiarni na bulwarach nie mo­
żna chwili posiedzieć spokojnie, aby nie narazić 
się na natarczywość przekupniów wędrownych 
proponujących kupno widoków wystawy z re- 
produkcyanr bezecnych sztychów z zeszłego stu­
lecia na odwrotnej stronie, lub ofiarujących kar­
ty do gry z wizerunkami nie bardzo odpowied- 
niemi dla... dorastających panienek.

„Strejk półświatka 1“ — woła cyniczny
przekupień, a inny za nim wysuwając plikę re­
klam, częstuje cię ogłoszeniami o pannach na 
wydaniu z dokładnem wskazaniem imienia, na­
zwiska adresu i zalet reklamujących się kandy­
datek. Gromady kobiet włóczących się pod rękę 
z żołnierzami dopełniają całości tego moralnego 
obrazu.

— Żołnierz młodej rzeczypospolitej i stary 
komunard wyraziciel gwałtu, mordu i rozpasania 
szumowin rewolucyjnych — to dwie najjaskra­
wsze sprzeczności, odpychające się wzajemnie 
jak dwa pokrewne końce magnesu, na bruku 
paryskim jednak pogodziły się ze sobą i oto no­
wy obrazek: żołnierze otaczający pewną czcią 
ostatnich podpalaczy z r. 1871.

Jeden z nich, skazany w swoim czasie na 
dożywotnie ciężkie więzienie, a uwolniony na­
stępnie na skutek zaciekłej agitacyi niektórych 
gazet, stanowił podczas wystawy atrakcyę jed­
nej z piwiarń na Montmatre. Niski lokal napeł­
niony kłębami dymu od fajek — oto cieplarnia, 
gdzie Paryż hoduje i wystawia na pokaz publi­
czny ten okaz niedawnej przeszłości niby rzadką 
osobliwość zamorskiej fauny. U sufitu zawieszony 
duży bęben jeden z tych, których warkot prowa­
dził tłumy podpalaczy do zbrodni. Obrazo #i 
przyświeca latarnia, znowu jedna z tych, co o- 
świecała drogę podpalaczom, gdy w pamiętne 
noce 1871 roku szli na gaszenie pożaru przy po­
mocy sikawek napełnionych naftą.

m  si| M m  sanowanlG na morzu?
W dwojaki sposób umiała Anglia zapewnić 

sobie panowanie na morzu: powiększając flotę 
własną i niszcząc floty obce. Ten drugi środek 
praktycznie okazał się skuteczniejszym, gdyż usu­
wał niepotrzebnych rywali, nie narażał na ciągłe 
z kosztami połączone budowanie nowych okrę­
tów i pozwalał na swobodny, bezpieczny zabór 
coraz to liczniejszych posiadłości zamorskich.

Gdy Anglia występowała na morze w po­
czątkach XVI wieku, panią oceanów była Hiszpa­
nia. Jej bandera pojawiała się najczęściej i naj­
większym cieszyła się szacunkiem, ale już w po­
łowie owego wieku przygotowuje się zwrót. Zni­
szczenie armady hiszpańskiej (1588) płynącej ce­
lem zaboru Anglii, położyło podwaliny do roz­
woju floty wielkobrytań ikiej. Ta ostatnia była 
przecież jeszcze za słabą do zdobycia przewag 
wyłącznej. Zręczność dyplomacyi angielskiej stwo­
rzyła przymierze anglo-holenderskie. Połączone 
floty, angielska i holenderska, prowadzą przez 
szereg lat zaciętą walkę morską z Hiszpanią wal­
kę, z której ta ostatnia wychodzi zmiażdżoną

Z kolei Anglia z dobrze zrozumiałem samo 
lubslwem politycznem zwróciła się przeciwko do­
tychczasowemu sprzymierzeńcowi. Walka z Ho- 
landyą o morze, o panowanie na wodzie, trwa 
półtora wieku. Koniec ten sam, co i w walce z 
Hiszpanią i Anglia tryumfiye.

Cromwell wysłał przeciw Holandyi Rober­
ta Blake’a i w trzydziestoletniej wojnie (1651 — 
165%) zmusił ją  do uznania aktów nawigacyjnych, 
oddających handel morski i policyę morską w rę­
ce Anglii. Kończy się ta walka w latach 1797 i 
1799 r. W pierwszym z tych lat pod Camper- 
down ginie częśń jedna, w drugim zaś pod Petel 
ostatek ongi świetnej floty holenderskiej.

Równolegle toczyła Anglia wojny z Fran- 
cyą, która kilkakrotnie usiłowała zapewnić sobie 
poczesne na morzu stanowisko.

W pierwszej połowic XVIII wieku Francya 
powiększała flotę wojenną i nabywała posiadłości 
zamorskie w Ameryce (Kanada) i w Azyi (na­
bytki w Indyach wschodnich). Osadzenie Burbo- 
nów na Ironie hiszpańskim uczyniło z floty hi­
szpańskiej naturalnego sprzymierzeńca francu­
skiej. Anglia umiała znaleść przez czas pewien 
sojusznika w upokorzonej przez siebie Holandyi, 
apelując do nienawiści przeciw Hiszpanom i do 
wspólnej wyznawanej religii protestanckiej.

I  znowu ta walka, która się toczyła od po­
łowy XVIII stulecia aż do upadku Napoleona I 
przynosi Anglii zupełny tryumf. Już w 1759 r. 
flota francuska uległa zniszczeniu, a w 1762 ro­
ku Francya utraciła i kolonie północno amerykań­
skie i niemal wszystkie okręty.

Pokój paryski w 1763 r. ugruntował potęgę 
Anglii na morzu i zrobił z niej największe mo­
carstwo kolonialne. Następstwa tego pokoju trwa­
ją, aż do tej chwili i trwać będą jeszcze długo, 
lat setki.

Pod koniec wieku XVIII Francya wystąpiła 
ponownie do walki z Anglią.

W 1784 straciła flotę pod Brest.
W 1797 roku pod Cap St. Vincent uległa 

zniszczeniu sprzymierzona z nią flota hi­
szpańska.

W 1798 r. Nelson zabrał pod Abukir całą 
eskadrę francuską.

W 1805 roku Nelson przypłacił życ' im zni­
szczenie zupełne floty francuskiej i hiszpańskiej 
pod Trafalgarem.

W 1806 pada ofiarą francuska pod San 
Domingo.

W 1801 i 1807 r. bez wypowiedzenia woj­
ny Anglia niszczy pod Kopenhagą niewygodną 
dla niej, bo za dużą flotę dońską.

Obecnie przewadze Anglii na morzu zagra­
żają coraz to większa flota francuska i jeszcze 
szybciej rosnąca niemiecka. Część publicystyki 
angielskiej przepowiada otwarcie, źe Anglia, ce­
lem uratowania hegemonii, będzie musiała znowu 
chwycić się wypróbowanego środka zniszczenia 
kolojno obu flot

I z tego to stanowiska przypomnienie powyż­
sze nabiera wielce aktualnego znaczenia.

Czas odnowić przedpłatę 
na listopad

K R O N I K A .
Lutów, dnia 6 Listopada

Namiestnik Leon hr. Piniński ma się zna­
cznie lepiej. Nastąpiło trwałe polepszenie się, 
a jakkolwiek pozostawać musi jeszcze w łóżku, 
nie przeszkadza mu to wszakże załatwiać spraw 
urzędowych.

Mianowania. Z Wiednia 6 bm. telegrafują: 
Urzędowa Wiener Ztg  ogłasza: Minister sprawie­
dliwości zamianował naczelnikami kancelaryi są­
dowej następujących ofieyałów: Jana Wróblew­
skiego w Przemyślu dla Przemyśla, Edwarda 
Truczkę w Stryju dla Stryja, Edwarda Fioreckie- 
go w Stanisławowie dla Brzeżan, dalej kanceli­
stów Ferdynanda Eberla we Lwowie dla Złoczo­
wa, Władysława Kostrzewskiego w Rawie dla 
Sanoka wreszcie asystenta kancelaryjnego Wła­
dysława Laskowskiego we Wiedniu dla Tarno­
pola.

Sankcya cesarska. Z Wiednia 6 bm. tele­
grafują nam : Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza:
Cesarz sankeyonował uchwalony przez galicyjski 
sejm krajowy projekt ustawy w sprawie poboru 
opłat gminnych od palonych napojów spirytuso­
wych i piwa w Osieku na lat 10 począwszy od 
r. 1901.

Słub p. Antoniny Ogińskiej, artystki teatru 
miejskiego z p. Leopoldem Szenderowiczem, współ­
redaktorem Słowa Pilskiego, odbył się w ponie- 
dziiakk rano w kościele św. Mikołaja we 
Lwowie.

Z izby sądowej. Przed lwowskim sądem 
przysięgłych stanął we wtorek p. Ernest Breiter, 
redaktor Monitora, oskarżony przez p. Adama 
Czerniakowskiego o to, że w artykule Monitora 
pt „Dr Natan Loewenstein nie głupi", zarzucił 
mu stronnicze świadczenie w sądzie honorowym, 
który miał rozstrzygnąć o tem, czy p. Loewen- 
stein pokrzywdził rodzinę hr. Łaczyńskich, czy 
też był jej dobrodziejem. Otoż p. Czerniakowski 
miał. według wspomnianego artykułu, zeznawać 
na korzyść dr. Loewensteina, mimo, że znał wie 
le szczegółów, z których możnaby wyprowadzić 
dla dr. Locw ensteina wręcz niekorzystne wnioski.

Rozprawę prowadził radca Philip, bronił 
oskarżonego dr. Daisenberg, oskarżał zaś sam p. 
Czerniakowski.

Napad na Goetza. Z Krakowa telegrafowa­
no nam 6 bm : Wszystkich czterech uv ięzionych 
w sprawie zamachu na p. Goetza tj. Stylińskie- 
go, Kędziora, Czyżyka i Sikorę przywieziono do 
Krakowa

Pierwszy aresztowany nazywa 5ię Kędzior 
Antoni, jest on nauczycielem ludowym w Dzani 
szu pod Nowym Targiem, urodził się w roku 
1878 w Święcinie, w powiecie jasielskim. W roku 
zeszłym ukończył on w Tarnowie seminaryum 
nauczycielskie męskie.

Drugi, Józef Czyżyk urodził się w roku 1882 
w Wiedniu, jest on wychowankiem porty era na 
dworcu kolejowym w Tarnowie; ojciec Czyżyka 
jest krawcem

Czyżyk był nauczycielem ludowym w Cięci- 
nie, powiatu żywieckiego. Trzeci, Teofil Sikora, 
jest synem organisty zGawleszowic, powiatu mie­
leckiego, liczy lat 17 i był uczniem 7 k) gimna- 
zyalnej w Tarnowie.

Czwarty aresztowany S. Styliński, syn nau­
czyciela ludowego, ukończony seminarzysta, obe­
cnie praktykował u ruszmkarza Dudzińskiego; 
iczy on lat 21.

Gdy ich przyprowadzono do Krakowa szli 
skuci — każdy w towarzystwie dwóch żan­
darmów.

Do Krakowa powrócił juz prokurator Czysz- 
czan i inspektor policyi Karcz Sędzią śledczy 
Klimecki pozostał jeszcze na mi „scu.

Zamach na szpital. Przed kilku dniami —• 
jak donoszą — w krakowskim szpitalu Braci Mi­
łosierdzia nastąpiła eksplozya w piecu. Rzecz 
miała się iak następuje: Danran Borysko, rodem 
ze Starego Sioła, po ukończeniu seminaryum 
w Przemyślu, wstąpił do zakonu Bazyl.anów 
w Dobromilu. Nie podobało mu się tam i przy­
był do Krakowa, gdzie wstąpił do zakonu Braci 
Miłosierdzia" Nie podobało mu się tu, postano­
wił więc wysadzić szpital w powietrze. W tym 
celu wystarał się o */4 funta prochu, zapakował 
go do flaszki z piwa, a następnie rzucił na ża­
rzące się węgle do pieca. Nastąpił wybuch i o- 
gromna detonacya. Chorzy w sali bardzo się po- 
ękli. Wybuch wyrwał tylko okna w sali Bory­

sko ubrał się następnie w suknie cywilne i od­
dał się w ręce policyi. Znaleziono u niego por­
tret Limanowskiego, który sobie B( ryjko zacho­
wał z nabytego kalendarza socyalistycznego, któ­
ry spalił, dalej broszury Dragomanowa i kilka 
numerów Gromadzkiego Głosu.

Z Bołszowiec nam donoszą: Istniejące tu 
od lat kilku „Towarzvstwo przyjaciół ubogiej 
uczącej się młodztezy szkolnej “ obchodziło w 
dniu 31. paźdz. swą doroczną uroczystość obdzie 
lania obuwiem na zimę i ciepłem ubraniem pil­
nych a ubogich uczniów szkolnych. Obdzielo­
nych zostało ogółem 44 dzieci a mianowicie 30 
chłopców i 14 dziewcząt, którym rozdano 32 
par nowych butów, 3 podszycia i 5 podzelowań, 
oraz 4 kaftanów i 5 surdutów watowanych, a 
ponadto na początku roku szkolnego kilkadzie­
siąt książek i zeszytów szkolnych. Ogólna kwota 
tych wydatków wynosi 282 kor. 50 gr., która 
zebraną została w mniejszej części z drobnych 
wkładek członkow tow., a w większej pokrytą 
została — jak zwykle, tak i teraz — przez pa­
nią Felicyę Krzeczunowiczowę właścicielkę Boł­
szowiec, za którą to dobroczynność składa jej 
wydział towarzystwa imieniem ubogiej, a obda­
rowanej dziatwy szkolnej serdeczn- podziękowa­
nie, jak również i wszystkim członkom iow. któ­
rzy do tego humanitarnego dzieła się przyczy­
niają. Charakterystyczną jest rzeczą, iż towa 
rzystwo to stanowi tylke miejscowa inteligeneya 
— ak: księża obu obrządków, nauczyciele, a- 
Heaarstwo, pocztmistrze, oficyaliści i t. p., któ­
rzy prócz swego stósunku z gminą, są dla tutej­

szych mieszczan zupełnie obcy, podczas gdy 
wielu i to majętnych mieszczan wzbrania s ę 
przystąpić do towarzystwa z obowiązkiem wkła­
dki miesięcznej do 20 gr., zasłaniając się for­
mułką iż to jest za droga dla nich zabawka i 
kończąc swem stereotypowem: „naj się pany ba- 
wiat ‘ — nie pomnąc, iż często ich dalsi krewni 
takiej pomocy potrzebują.

W yb ory na Bukowinie Z Czerniowiec 6 bm. 
telegrafują nam : Na onegdajszem zgromadzeniu 
wyborczem w Radowcach uchwalono jednogło­
śnie utrzymać status auo mandatów, będących 
w posiadaniu poszczególnych narodowości. Rad­
ca szKolny Isopescul Kandydować ma w V kuryi.

Zamordowanie notaryusza. Edward Proko­
powicz, nctaryusz z Friedmana na węgrzech, zo­
stał na graniąy galicyjskiej zamordowany. Przy­
czyną morderstwa była chęć rabunku czy też 
miłość, jaką miał zapłonąć jakiś adorator do żo­
ny zamordowanego. Podejrzanego o morderstwo 
Józefa Gassnera, rzeźuika z Maniowa uwięziła 
żandarmerya w Krościenku nad Dunajcem.

Ziemię od Niamca odkupił] p. Antoni Dor- 
szewski z Dąbrowy pod Zaniemyślem w W. Ks. 
Póznauskiem, Hermana Beckera, mianowicie ma­
jątek Promnie pod Pobiedziskami, obejmujący 
400 morgów dobrej ziemi ornej, łąłi, młyn itd. 
P. Dc-szewski wypłacił Prusakowi całą cenę 
kupna.

Rząd i polieya niemiecka Z Berlina 6 bm. 
telegrafują nam: N o d d .  allg.Ztg„ donosi. Z po- 
>vodr zajścia w procesie bankiera Sternberga 
kanclerz hr. Bulów odbył dziś konferencyę z mi­
nistrem spraw wewnętrznych Rheinbabenem. Jak 
wiadomo na rozprawie w procesie Sternberga 
oskarżonego o zbrodnię przeciw obyczajności po­
licyant kryminalny Stierstadter zarzucił komisa 
rzowi kr; minalnemu, że chciał interweniować na 
korzyść Sternberga.

Równocześnie donosi urzędowa Berliner 
Of. respondenz, że wspomnianych dwóch urzę­
dników policyjnych zwolniono z przysięgi iłuż 
bowej i uprawniono do wypowiedzenia wszyst­
kiego przed sądem. Obaj na razie zostali zasu- 
spendowani.

Pow rót z Chin. Z Neapolu telegrafują nam 
6 bm : Na przvbyłym tu wczoraj okręcie „Sin- 
gapore“ znajduje się także kadet marynarki Bo- 
gneburg, którego ciężka rana zagoiła się już zu­
pełnie.

W yb ryki Yankesów. W Paryżu gości obe­
cnie wielu bogatych Amerykarów. Hotele zara­
biają na nich ogromne pieniądze. Pewna rodzi­
na w Chicago wynajęła całe piętro, powozy, 
służbę, konie wierzchowe, automobile i płrei po 
200 franków dziennie. Ta rodzina po tygodniu 
Ljła już znana w całym Paryżu. Kupowau bez 
miary, przepłacając wszystko. Pewnego wieczoru 
chcieli pójść do teatru na „Orlę.u K le było już 
ani jednej loży. Cały personal hotelowy obie­
gał wszystkie ageneye, ofiarowując ceny baje­
czne. Nie można było znaleźć biletu. Wówczas 
sekretarz milionera, wi sdząc, że wszystkiego mo­
żna dokazać za pomocą pieniędzy, wszedł do je­
dnej loży, ofiarował tym, którzy ją  zajmowali 
tysiąc .panków, prosząc, by się natychmiast wy­
nieśli. Prośba została spełniona. Amerykanie mo­
gli uczynić zadość swej zachciance.

Newoczesna biźuterya. W ciekawym, a tak 
zatytułowanym artykule, pomieszczonym w mie­
sięczniku „L’Art dćcoratif". ń lte r t Thomas opo­
wiada o najnowszych zdobyczach kunsztu jubi- 
erskiego. Złotnicy wskrzeszają piękne wyroby 
Renesansu, tworząc przytem nowe, zastosowane 
do smaku współczesnego. Dotychczas poprzesta­
wano na „oprawianiu11 drogich kamii-m teraz 
jubilerzy paryscy Laliąue i Fouąuet poświęcają 
g.ówną uwagę ozdobom złotniczym, do których 
szukają motywów w świecie roślinnym, zapoży­
czają tematów u natury, wzorują się na pawiach 
motylach, ślicznych kwiatach leśnych. Fouąuet 
rezwał do pomocy słynnego rysownika Muchę, 
ctóry i w tym zakresie, tak samo jak w dziedzinie 
afiszów, kostiumów itd. stworzył prawdziwe ar­
cydzieła, wykonane przez Fouąueta w  złocie, e- 
malii i drogich kamieniach. Są to klejnoty tak 
wytworne, a przytem tak wspaniałe, źe godne 
są cesarzuwych Wschodu, przypominąją opisy 
idf.uberta w „Salammbo*1 Wzbudzając ogólny 
jodziw i zachwyt na wystawie paryskiej.

Dary dla Papieża. Podczas dorocznej pro­
cesji w L ibao (Hiszpania) gołąbka usiadła na 
obnoszonym po mieście posągu Najświętszej Pan­
ny. Odpędzana kilkakrotnie, wciąż wracała sia­
dając zawsze na ramieniu Matki Boskiej. Gdy 
pr L,eesya eszła do kuścioła, gołąoka dała się 
pojmać. Otóż ostatnia pielgrzymka hiszpańska 
ofiarowała ją Papieżowi, który był bardzo wzru­
szony tym darem.

Pielgrzymia neapolitańska ofiarowała Pa 
pieżowi złote pióro, ktorem Ojciec św, obiecał 
skreślić pierwszą datę nowego stulecia. Jest to 
wytworny klejnot, :yzclowany przez neapolitań- 
skiego artystę E. Ingddi. Wysmnkła kolumna 
zakończona jest u podstawy aniołkiem, trzyma­
jącym tarczę z herbem Peccich z jednej strony, 
a z drug;nj z insygniami potyfikalnemi, tyarą i 
kluczami św. Piotra. W górnej części, kolumenka 
zakończona -est kapliczką w stylu gotyckim. $a 
czterech „ej rogach są statuetki: Matki Bo 
skiej Niepokalanego Poczęcia, św Piotra, św. 
Pawła, oraz św. Januarego, patrona Neapolu. 
Nad kopułą wznosi się postać Zbawiciela z krzy­
żem brylantowym na ramionach. Ten krzyż ma 
przypominać Ojcu św. dziennik, który zbierał 
składki na ten dar — neapolitański Croce, Pióro 
mieści się w futerale z łacińskim napisem dedy­
kacyjnym.

Jak inne dzieci. Niezwykły fakt wydarzył 
się w tych dniach w Faryżu. Przy ul Ast/olabe 
w dzielnicy zamieszkanej przez robotników — 
mieszka młode małżeństwo, państwo Mulot z 
dzieckim, trzyletnim chłopczykiem, który odzna­
czał się nadzwyczajną na swój wiek inteligen- 
cyą... Jest w stanie godr nami całemi prowadzić 
ze starszemi osobami rozmowę, bynaimniej nie 
dziecinną i zdumiewa wszystkich swojemi uwa­
gami. Zwykłą jego rozrywką jest słuchanie, gdy 
Dabka czyta na głos dzienniki i wszystko w nich 
zawarte zajmuje żywo umysł tego niezwykłego 
dziecka. Szczególniejszy wpływ miały na niego 
opisy samobójstwa i rozmaite wypadki, którym 
podlegają czy to dzieci, czy to dorosłe osoby. 
Często, wziąwszy do ręki gazetę — trzyletni ten 
chłopiec całem: godzinami improwizował, udając, 
że czyta i robił to tak gładko, z takim sprytem, 
że słuchający mieli wrażenie, ż chłopiec rzeczy­
wiście czyta rozmaite wypadki miejscowe.

Dużo osób schodziło się, ażeby oodziwiać 
„cudowne dziecię" i rodzicr zamiasł poskramiać 
tę chorobliwą fantazyę chełpili się i pj edukowa 
rozumem Ludwisia. I oto — nastąpiła katastrofa 
W tych dniach pani Mulot, wróciwszy do domu, 
napróżno szukała dz.ecks Nagle z przerażeniem 
dostrzegła, iż doniczki, któremi zastawione było 
okno, są pood stawiane i krata zabezpieczająca16, lub też do czasu odcierpienia kary prze ,a nawet wyrost

go dziesięciolecia od 1884 do 1894 roku naj­
mniej sio tysięcy robotników doniosło tOWarzy- 
stwu o wypadkach okrutnego obchodzeni i  się 
z dziećmi i stanęło przed sądami jako świadko-

Niepodobna, a przynajmniej trudno bardzo 
wskazać na te czynniki, pod wpływem których 
poprzedni kaci i gnębiciele dziatwy zamieniają 
się na troskliwych i spełniających swój obowią
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otwarta. Przerażona wychyla się przez okno wy 
chodzące na mały ciemny dziedziniec i widzi na 
dole ieżące nieruchome ciało swego synka. Z krzy­
kiem biegnie ku drzwiom, sąsiedzi się zbiegają 
i za chwilę jeden z sąsiadów wnosi biedne dzie­
cko z roztrzaskaną czaszką i złamane mi nóżkami 
Odzyskawszy na chwilę przytomność, malec za­
pytany przez matkę dlaczego oknem wyskoczył — 
odpowiedział z wysiłkiem: „Jak inne dzieci...“
Widocznie słysząc z czytania mu dzienników, źe 
są dzieci, które wyskakują oknem albo wypa­
dają, chciał sam się przekonać, jakie to sprawi 
na nim wrażenie. Przeniesiono go do szpitala 
Necker, gdzie stan jego uważany jest za bezna­
dziejny.

Święto umarłych u Niemców. Jednem z naj­
piękniejszych świąt jest dzień, poświęcony pa_ 
mięci zmarłym. D nas Zaduszki mają cechę świę 
ta wspomnień; ludzie są nastrojeni rzewnie, idą 
na cmentarz, by się pomodlić i oddać rozmyśla­
niom. U Niemców jest inaczej. U nich ten dzień 
daje sposobność do nowej zabawy Przedewszy- 
stkiem dzień przedtem, dnia 1-go bm. albo dzień 
Zaduszny po południu rodzina niemiecka musi 
być w teatrze na przedstawieniu odwiecznej 
sztuki „Muller una seine Tochter® (Młynarz i 
jego córka). He teatrów w Niemczech i w pro- 
wincyach niemieckich Austryi, — wszystkie przez 
owe dwa dni grają cztery razy (popołudniu i 
wieczorem) owo sztuczydło, gdzie nie brak widm 
i cmentarnych motywów. A za każdym razem w 
widowni pełno publiczności, która już albo wró­
ciła, albo się wybiera na cmentarz, gdzie spędza 
dziesięć minut, by potem parę godzin posiedzieć 
w jednej z piwiarń koło cmentarza.

Gruby materyalizm owładnął sercami i gło­
wą tego narodu, który hołduje hasłu używania i 
nadużywania za każdą cenę.

„Nowe źródło bogactwa krajowego“. We
wtorek pod tym tytułem wygłosi p. Mikołaj Bu- 
dzanowski odczyt w „Czytelni akademickiej lwo­
wskiej.u Początek o godzinie 7% wieczorem. 
Wstęp wolny.

W Kasynie miejskiem Iwowskiem w sobotę 
10 i w niedzielę 11 bm. o godzinie 7 wieczorem 
przedstawienie amatorskie. Bilety wydaje się od 
wtorku H bm.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Środa 
7 listopada: Zakład chemiczny (Długosza 6) 
godz. 7 prof. dr. B. Radziszewski: O wodzie i
powietrzu. S koła realna (Kamienna 3) godz. 
7 prof. dr. Szpilman: Hygiena żywienia się.

KłO zgubił? W sobotę 3 b. m. znaleziono 
w handlu St. Markiewicza 40 guldenów. Poszko­
dowany zechce zgłosić się do handlu i bliżej wy­
legitymować, określając porę dnia, jakość mo­
nety i wygląd portmonetki.

Austryacki związek łyżw ia rzy  rozpisał na 
torze lwowskim konkursy o mistrzostwo związku 
tak w jeździe sztucznej jak i szybkiej na łyżwach 
odbyć się mające i źe cenne nagrody dla zwy­
cięzców z własnych przeznaczył funduszów. Wy­
dział lwowskiego towarzystwa łyżwiarskiego na 
ostatniem walnem zgromadzeniu uzupełniony pp. 
Janem Falkowskim, Rudolfem Krahlem, Zeno­
nem Mikulińskim i Alojzym Wallekiem.

„Chór techników® zamiast zapowiedzianego 
na 9 bm. wieczoru Mickiewiczowskiego, który 
z powodów niezależnych od komitetu odłożony 
być. musi, urządza dnia 12 listopada w auli po­
litechnicznej na dochod „Bratniej pomocy słu­
chaczów politechniki® koncert z łaskawym współ­
udziałem pani H. Ruszkowskiej, G. Zapolskiej, 
oraz pp. W. Kurza, B. Lhotskiego, A. Myszugi i 
F. Waszki. Bilety wcześniej nabywać można 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta plac Ka­
pitulny.

Kalendarz.
W środę dnia 7 listopada Herkulana — 

Makryana.
Wschód słońca 7 listopada o godz. 7 min. 

3, zachód o godz. 4 min. 25.
W czwartek 8 listopada 4 Koronatów — 

Demetrya.
Wschód słońca 8 listopada o godź 7 min. 

5, zachód o godź. 4 min. 24.

O F I A R Y .
Na odbudowanie klasztoru w Częstochowie 

złożyła w naszej administracyi WPani M. K. 
z Sannik 2 korony.

obecnego programu: Trzy gracye tygrysie k red ­
ki cętkowane. 5 sióstr Franklin , najznakomitsze 
akrobatki współczesne Trio Artiglia  tercet wo­
kalny. Harry and Fredy parodyści czarodziej­
scy. Fryd>ryv. Begnis „Asmodeusz, dyabeł w 
podróży®. Fila M yra  wirtuozka na pistonie i 
ekscentr. subretka. Tony Nelson fenomenalne 
balansowanie na kijach bilardowych. Tommey 
ani M .lus słynni ameryk. minstrele murzyńscy. 
Riedl-Heidl duet. Brothers Windthon ekscentry- 
cy muzykalni itd.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Wgo Plohna ul. Karola Ludwika 9.

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
We środę: „Halka“ op. nar. w 4 ak. Sl. 

Moniuszki z pną Lilian Esten w partyi tytułowej 
p. Myszugą jako Jontkiem i panną Roszę jako 
Zofią.

We czwartek „Wiele hałasu o nic® kom. 
w 5 ak. Szekspira ; z pnią Siennicką i p. Tara­
siewiczem w głównych rolach.

W piątek „Wesele przy latarniach® opere­
tka w 1 ak. J. Offenbacha, z udziałem pań Kli- 
szewskiej, Schuppównej, Łopatyńskiej pp. Hreho- 
rowicza i Olszańskiego. „Dzisiejsi" kom. w 1 ak. 
M. Gawalewicza z p. Siennicką i Tarasiewiczem. 
„Z dobrego serca® obr. scenicz. L. Rydla z pnią 
Bednarzewską, pp. Solskim i Romanem w głów­
n ych  rolach.

Z teatru- W jutrzeszejm przedstawieniu 
Halki partję tytułową odśpiewa po raz pierwszy 
pna Lilian Esten, Jontkiem będzie p. Myszuga, a 
obok pny Esten wystąpi po raz pierwszy (jako 
Zofia) pna Adela Roszę, Warszawianka, uczenni­
ca pani Majeranowskiej.

We czwartek ujrzymy dawno graną we 
Lwowie a znakomitą komedyę Szekspira „Wiele 
hałasu o nic® z udziałem pierwszorzędnych sił
artystycznych.

Na piątek dla wielbicieli operetki zapowiada 
repertuar wznowienie wielce melodyjnej operetki 
Offenbacha „Wesele przy latarniach® z pnią Kij­
o w s k ą , Schuppówną, Łopatyńską i Hrehorowi- 
czenj w popisowych rolach. Oprócz tego, artyści 
d^m atu  odegrają jeszcze dwie wyborne jedno­
aktówki jak „Dzisiejsi" Gawalewicza i Łucyana 
Rydla „z dobrego serca® z pnią Bednarzewską, 
pp. Solskim i Romanem, którzy jak wiadomo, 
tworzą ze swych ról prawdziwe cacka sce 
niczne.

loaseum Thorna. Codziennie wielkie 
przedstawienie. W niedzielę i święta dwa przed­
stawienia. Co piątku High-Life. Ogromny sukces

Korespondencya Watykanu.
Liczba listów, nadchodzących codziennie do 

Watykanu, jest bardzo wielka. Tak np. sama 
poczta włoska wręcza codziennie portyerowi 
przy bramie bronzowej rezydencyi papieskiej o 
koło 2000 listów i posyłek. Wszystkie listy, po 
przejściu progu Watykanu, poddawane bywają 
klasyfikacyi i jedne idą do mieszkańców pałacu, 
inne do oddzielnych kongregacyi. Korespondenci, 
mającj z Watykanem stałe stosunki listowe, u 
źywają na listy do Ojca św. osobnego papieru, 
zwanego „carta palomba®, wyrabianego ręcznie 
w fabrykach w Fabriano. Wszystkie tego rodzaju 
listy obowiązkowo pisane są po łacinie, wszystkie 
powinny w myśl etykiety, zaczynać się od słów: 
Beatissime Pater, a kończyć na starodawnej, ró­
wnież przez etykietę watykańską stworzonej for­
mule, zaczynającej się od słów: E t Deus itd.
Piszący powinni wypisywać w podpisie wszy­
stkie swoje imiona, kurya bowiem rzymska nie 
odpowiada na listy, podznaczone tylko nizwi- 
skiem. Zamknięt1 w kopercie i zapieczętowany 
białym lakiem list, idący do Watykanu ma być 
zaopatrzony w adres następujący Sanctitati Suae 
Lconi Papoe X I I I  felid ter regnanti. Tylko w 
ten sposób przygotowany list ma widoki dojścia 
do sekretaryatu papieskiego, skąd przychodzi do 
kancelaryi przybocznej, następnie zaś po prze­
czytaniu powraca do biur i umieszczony w od­
powiedniej grupie pozostaje po wieczne czasy w 
archiwach watykańskich.

Kto pragnie, aby list był wręczony Ojcu 
św. i odczytany przez Leona XIII, ten powinien 
dokonać bardzo wielu jeszcze zabiegów. Dwie 
drogi stoją otworem. Najprzód list może być 
powierzony jednemu z prałatów dworu papie­
skiego lub też któremuś z dyplomatów przy Wa­
tykanie akredytowanych

Najlepszą rekomendacyą dla listu jest je­
dnocześnie ofiarowanie mniej lub więcej znacznej 
sumy na cele dobroczynne. Niekiedy dostają się 
w ten sposób do Ojca św. książki treści bardzo 
niezwykłej. Tak na przykład jeden z dentystów 
amerykańskich nadesłał do rąk Ojca św. książkę 
swoją, zatytułowaną „O konserwacyi zębów®, 
wierzch zaś książki zamiast okładki obłożył ty- 
siącfrankowemi banknotami francuskiemi z napi­
sem „Na misye katolickie.®

Drugi sposób polega na włożeniu listu w 
dwie koperty, z których jedna, wierzchnia, zao­
patrzona jest w adres jak wyżej, wewnętrzna zaś 
nosi napis: „Do rąk Jego Świątobliwości Ojca 
św., prefekta świętej rzymskiej inkwizycyi.® We­
dług zwyczaju, pochodzącego z czasów Pawła IV, 
nikt z sekretarzy papieskich nie ma prawa 0- 
twierania tak zaadresowanej korespondeneyi. W 
praktyce jednak dzieje się, ze ojciec św. odbiera 
takie listy do rąk własnych, otwiera kopertę i 
nie czytając ich, bo przeczytanie takiej masy li­
stów byłoby niepodobieństwem oddaje je kardyna­
łowi Rampolli.

Licznym korespondentom Watykanu chodzi 
nietyle o otrzymanie odpowiedzi. Zaszczyt ten ma 
różne stopnie. Jeżeli osoba korespondenta nie 
odznacza się niczem, redakcyą odpowiedzi zaj­
muje się kancelarya, która się posługuje stałemi 
w takich razach szematami i formułami Osoby 
więcej znane otrzymują odpowiedź, redagowaną 
najczęściej przez kardynała Rampollę. W nie­
zmiernie rzadkich wypadkach jeżeli korespondent 
jest księciem krwi, królem lub głową państwa, 
Ojciec św. odpowiada listem własnoręcznym, pi­
sanym zawsze po łacinie, ową świetną łaciną Ci- 
ceronowską, którą Leon XIII przyswoił sobie tak 
wiernie. Tego rodzaju listy otrzymują pieczęć, 
przedstawiającą św. Piotra, jednoczącego dusze 
w swej barce rybackiej.

Prooes Hilsnera.
(Tel. „Gaz. Nar.®)

Pisek 6 listopada.
W dalszym ciągu procesu Hislnera obrońca 

dr. Wodicka oświadcza, że w ciągu rozprawy 
kilkakrotnie twierdzono, iż rzeczoznawca Siara 
otrzymał był flaszeczkę z kroplami krwi, którą 
miał zbadać. Opowiadano dalej, że rzeźnik ży­
dowski z Goldjenikau przesłał był rabinowi w 
Polnej również flaszeczkę, która zawierała krew 
ludzką. Mówca prosi o skonstatowanie prawdzi­
wości tych twierdzeń, które uważa za zmyślone. 
Przewodniczący stwierdza na podstawie protoko­
łów sądu w Polnej, źe pogłoski te są zupełnie 
zmyślone.

Nastąpiła potem dłuższa narada trybunału 
nad postawionymi wczoraj przez dr. Auredniczka 
wnioskami. Po naradzie prezydent zawiadomił, 
że wnioski żądające orzeczenia wydziału medy­
cznego w sprawie świadka Peschaka jakoteż 
przesłuahania rzeczoznawców w sprawie cięcia 
na szyi Hruzównej zostały odrzucone. — Co do 
powtórnego zbadania i wykopania szkieletu Kli­
mównej trybunał zastrzega sobie jeszcze w dal­
szym ciągu ostateczną decyzyę. Następnie prze­
słuchiwano da szych świadków.

Pisek d. 6 listopada.
W dalszym ciągu procesu Hilsnera zeznał 

świadek Burda, że Klimówna była dziewczyną 
lekkomyślną. Świadek spotkał ją  w dniu 17 sier­
pnia 1898 na „górnej bramie® w Polnej i roz­
mawiał z nią wówczas. Przewodniczący przedsta­
wia świadkowi, że na pierwszej rozprawie zezna 
wał inaczej, gdyż twierdził był wówczas że wo- 
góle nic z Klimówną nie mówił. W dalszych ze 
znaniach wikła się także świadek kilkakrotnie w 
sprzecznościach i nie może zeznawać nic zupeł­
nie pewnego.

Świadek Vecera zeznaje, że na „górnej 
bramie® w Polnej widział dziewczynę rozmawia­
jącą z Burdą. W  chwili gdy on sam powracał 
do domu widział znowu jak tę samą dziewczynę 
znany mu dobrze Hilsner objął wpół i jak oboje 
odeszli a za nimi szedł jakiś krzywy żyd w po- 
dartem ubraniu.

O godz. 9 wieczorem spotkał świadek rzeź- 
nika Reinhalta wracającego z Polnej. Świadkowi 
wpadło to było w oko, że Reinhalt w dzień od' 
pustu wyszedł z domu. Na zapytanie przewodni 
czącego powiedział świadek także, że był przy- 
tem jak wracającą „od szycia® Hruzównę na kil­
ka dni przed jej zamordowaniem wołali Hermann 
Aufrecht i Hilsner.

Przeciwko temu oświadcza oskarżony, że 
dnia 9 września przebywał w Igławie podczas 
gdy Vecera twierdzi, że widział go wówczas w 
restauracyi Viteka. Na żądanie obrońcy konsta­
tuje przewodniczący z aktów, że w dniach 10 i 
11 lipca znajdował się Hilsner w Hammera.

Świadek Hajek szewc z Polnej zeznaje, że 
w roku 1898 był na odpuście w Zhorze. Klimó­
wna była tam także z kilku innymi kobietami a 
Hilsner był na odpuście, ale nie obok Klimównej. 
Świadek widział tam także i Grafa.

Oskarżony i tym zeznaniom zaprzecza. Na 
to prokurator pyta oskarżonego, skąd może 
wiedzieć, że Grafa w Zhorze nie było (poru­
szenie).

Po pauzie połuduiowej podaje przewodni­
czący do wiadomości uchwałę trybunału, aby za­
wezwać na świadków Julię Szternic i restaura- 
torkę Vitek. Resztę postawionych przez obronę 
wniosków odrzucono.

Świadek Vacek z Kobiela ze maje, że 17 
lipca widziała Hilsnera w Zhorze jak dla niej ku­
pował ciasta. Był tam Graf i tańczył z Klimó­
wną. Hilsner nie chodził tam prócz Klimównej 
z żadną inną dziewczyną.

Po przesłuchaniu kilku mniej ważnych 
świadków zawezwano aleksandra Reinhalta. Ze­
znaje on, że nie znał Hilsnera i Hilsner nie był 
jego gościem w dniu odpustu jak to jedna ze 
świadków rzekomo miała słyszeć. Wykluczonem 
jest tskże to, żeby go Tomasz Veczera mógł był 
widzieć 17 lipcn razem z Hilsnerem, gdyż on — 
Reinhalt — nie wychodził wówczas wcal 
z domu.

Świadka Veczerę konfrontują z Reinhaltem, 
przyczem obydwaj onstają przy swoich zezna­
niach, a taki sam rezultat przynosi także kon- 
frontacya Reinhalta z Jaroszem.

Świadek Róża Reinhalt, żona poprzedniego 
świadka zeznaje w tym samym tonie.

Następny świadek służąca Strnad, przyja- 
jaciółka Klimównej zeznaje, że mniej więcej na 
14 dni przed odpustem mówiła jej Klimówna o 
tem, iż Hilsner chce z nią tam iść. Siedmnasto- 
letnia Krystyna Wacek zeznaje, że Hilsner je­
szcze dawniej, kiedy ona chodziła do szkoły, żar­
tował z nią często, ale nie pozwolił sobie nigdy 
na nic niewłaściwego.

Następnie odczytano kilka zeznań pisemnych, 
między innemi świadka Jezeka, restauratora w 
Zhorze, który oświadczył, że na odpuście tańczo­
no u niego i że było tam wówczas 3 żydów, a 
między nimi znajomy mu kupiec Muller z Polnej. 
Kto byli drudzy dwaj żydzi, tego świadek nie 
wie, zarówno jak i tego czy tam wówczas była 
Klimówna.

Pisek 6 listopada.
Dzisiejszy dzień rozprawy poświęcony jest 

przeprowadzeniu dowodu alibi, czy mianowicie, 
Hilsner rzeczywiście dnia 19. lipca 1898 był w 
Igławie. Zastępca strony pryw. dr. Baxa tak jak 
wczoraj jest nieobecny; przesłuchują dalej świa­
dków.

Sejm węgierski.
(Tel. „Gaz. Nar.-)

Budapeszt d. 6 listopada.
W sejmie węgierskim odbyła się wczoraj 

dalsza dyskusya mad inartykulacyą znanego o- 
świadczenia arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. 
Poseł Polonyi oświadcza, że frakeya Ugrona ob­
staje przytem, iż sprawa ta nie może być zała 
twioną przed ogłoszeniem i przedłożeniem sej­
mowi statutu familijnego. Deklaracya arcyksięcia 
stoi w sprzeczności z ustawą domową z r. 1839. 
Mówca twierdzi, że istnieje także ustawa domo­
wa z r. 1889, która prezesowi ministrów może 
nie jest znana, ale którą on (mówca) ma i na 
żądanie może przedłożyć.

W dalszym ciągu Polonyi przemawia przeciwko 
treści deklaracyi, twierdzi, że między nią a sankcyą 
pragmatyczną zachodzi sprzeczność. Przez to, że 
zawarcie małżeństwa, nawet równego, zależy od 
głowy rodziny, zachodzi faktyczne ograniczenie 
praw następcy tronu. Mówca wyraża obawę, że 
deklaracya ta wywołać może spory sankcyjne, 
albowiem jest możliwem, że arcyksiążę kiedyś 
zostanie zwolniony z tej przysięgi a małżeństwo 
jego ogłoszone będzie jako równe.

Zachodziłoby wtedy pytanie, kogoby właści­
wie należało uważać za potomka pierworodne­
go, gdyby arcyksiążę po zwolnieniu z przysięgi 
miał jeszcze dzieci. Podług przekonania mówcy 
żaden członek ciała ustawodawczego na Wę­
grzech nie może żądać od arcyksięcia, aby w 
swoim czasie dotrzymał rzeczywiście tego, co 
przyrzekł w przysiędze, od której każdy proboszcz 
może go zwolnić.

Dalszy ciąg obrad odroczono do jutra.

Sprawy austryackie.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń 6 listopada.
Prezydent ministrów Koerber tudzież mini­

strowie handlu Gall, skarbu Bochm-Bawerk i ko­
lei Wittek wczoraj wieczorem wyjechali do Bu­
dapesztu.

Budapeszt 6 listopada.
Konfereneye ministeryalne rozpoczną się 

popołudniu.

Telegramy i telefonematy
P o a n a ń  6 listopada.

W niedzielę równocześnie z obradami 
ziemian, odbył się wiec drobnych ręko­
dzielników, przemysłowców i kupców pod 
hasłem ruchu ludowego. Po wielu prze­
mówieniach uchwalono cztery rezolucye 
z protestem przeciw eksterminacyjnej i ger- 
manizacyjnej polityce rządu zarówno na 
polu narodowem jak i ekonomicznem.

Malt* 6 listopada. 
Przybył tu Chamberlain.

Brem a 6 listopada. 
Chory na dżumo marynarz Kunze u 

marł wczoraj przedpołudniem. Wszystkie 
osoby pozostające pod obserwacyą są do 
tychczas zdrowe.

Brem a 6 listopada.
Na okręcie „Marienburg® który przy­

był tu z Rosario stwierdzono u jednego z 
majtków dżumę.

W  Chinach.
(T«l. „Gaz. Nar.“ l

W iedeń 6 listopada. 
Austio-węgierski okręt wojenny „Elż 

bieta“ wpłynął do portu Kobe, drugi zaś 
„Marya Teresa® do Taku. Kadet marynar 
ki, który zachorował na dysenteryę, w y­
siadł na ląd w Czi-fu.

B erlin  6 listopada.
Naczelna komenda armii telegrafuje 

z Pekinu 2bm : Drugi batalion III p w yru­
sza z Paotingfu do Thang, gdzie znajdują 
się znaczne zastępy bokserów. Straż ro ­
syjska koło bram w Tientsinie została na­
padnięta przez 70 bokserów.

Rzym  6 listopada.
Podług doniesienia z Pekinu z 4 bm., 

zaprzeczają pogłoskom, jakoby wracający 
z Paotingfu włoski patrol zagubił się

P ek in  6 listopnda.
Między dowódcami wojsk połączo­

nych w Szanhajkwan wybuchły niesnaski 
z powodu wybrania miejsc dla poszcze­
gólnych oddziałów wojsk. Wybrano komi- 
syę złożoną z najstarszych oficerów szta­
bowych każdego mocarstwa, która ma 
załatwić tą sprawę.

P ekin  6 listopada.
Lihunczang zawiadomił posłów, że 

dwór cesarski absolutnie nie może przed 
wiosną powrócić do Pekinu gdyż pow­
stanie Machometan w pobliżu Singanfu 
zagraża bezpieczeństwu tronu. Admirał ro­
syjski Aleksejew wezwał rząd chiński aby 
objął napowrót zarząd Mandżuryi pod o- 
pieką Rosyi.

Obli gl za 100 zł. Gali funduszu propina 
cyjnego 4% 95'— do 95-70. Bukowińskiego fun­
duszu propinacyjnego 5% 100.— ć. 100'70. Kom. 
banku kraj. 5°/( w. a. II. em. 100v'. do 101-20. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 102'— do —•—. 
^ !/s% 98'70 do 9940. 4 °/0 obligaeye kolejowe 
Banku krajowego 9 h — do 9 l ‘70 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 69'50 do 72'50 
Losy m: asta Stanisławowa 145"— do — • —.

Monety. Dukat cesarski 11-35 do 11-50. Na- 
leondor od 19-20 do 19‘40 Półimperyał — do 
— .Rubel rosyjski srebrny 2-54-— do 2'58-—. Ru­
bel rosyjski papierowy 2’54.— do 2 .56 '— 100 marek 
niemieckich 117*30 do 118"—.

Wiedeń d. 6 listopada. (Telegram Gazety Na­
rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 662'50, 
węg. zakładu kredyt. 664’ —, Angiobanku 273'—, 
Union banku 545'— Banku dla krajów koronnych, 
415'—, Bankvereinu 470—, Bodencreditu 869'—, 
Gal. Banku hipot. 595'—, kolei państwow. 661 50. 
kolei południowej 112"—, tramwaju A. 269"—, B. 
263-—, kolei Elbethal 471-—, kolei północnej 
6170, kolei czerniowieckiej 535’ , alpiny 425'—,
Rima Muranya 485' —, pragskiego towarz. żel. 
1676, fabryki broni 291’ —, tureckie tytoniowe 
287'50, oblig. węg. indemniz. 91 40, renta majowa 
97 50, austr. renta koronowa 9842, węg. renta 
koronowa 90'35, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91’20, 4-procent. listy banku krajów. 92'—, 4% . 
procent, listy banku krajów. 98"50, 4-procent listy 
bankn hipotecznego 89.50, 41/,-procent. listy bankn 
hipotecznego 98'50, 5-procent. listy banku hipot. 
109"50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95"75, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91*35, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88' — , losy tureckie 
104"75, marki 117-50. ruble 254'50.

— Berlin d. 6 listopada. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 85’— (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 46’70, Austryackie kredyty 
— , Disc. Commandit —-—.

— Paryż d. 6 listopada. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 100 60. Mąka 25'35.

Dział ekonomiczny.
— Sekrełaryat ck. uprz. gal. akcyjnego 

Banku hipotecznego podaje do wiadomości, iż 
z dniem 31 października 1900 r. było w obiegu
4 prc. listów hipotecznych na 24,326 600. kor. 
4'/ł prc. listów hipotecznych na 95.422 800 — kor.
5 prc. premiowanych listów hipotecznych na 
7,021.400 kor. łącznie 126,770.800-— kor.

Asvgnacyj kasowych było w obiegu na 
4,070.700-— kor.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w , dnia 6 Listopada 1900.

A k c ye  za sztukę: Kolei ga], Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 420' do 425- . Kolei Lwow-
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 527 -  534 — 
Banku hipoteczn. po 200 z i. w. a. 600 — do 620.— 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —*— d. 
150 zł.

Listy zastawne na loo zł.: Banku hipot. gai. 
4% koronowe 89'80 do 90'50. 5% z 10% prem, 
109-30 do 110-—. 4‘/s% los w 50 latach 98-30 
do 99" —. Banku krajowego 4% %  los. w 51 latach 
98"50 do 99-20. Banku krajowego 4% los. w 5-
latach 92 '— do 92'70. Towarz. kredyt, gal. ziem
4% (I. emisya) 91"— do 9170. 4% los. w 41
latach 92*20 do 92*90. 4% los. w 56 latach 90'60
do 91-30.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 6 listopada (Przedruk z urzędo­

wej Gazety Lwowskiej) : Pszenica gotowa 14‘90 
do 15*30, pszenica gotowa nowa 14 80 do 15'10, 
żyto gotowe 12"80 do 13"10, żyto gotowe na ter­
miny 12*80 do 12*60, owies obroczny gotowy 11*50 
do 12-40, owies na terminy 10*80 do 11*80, ję­
czmień pastewny 11*10 do 11*60, jęczmień brow. 
13*20 do 14'40, groch do gotowania 14*60 do 
18’20, wyka —■ —, do —*—, nasienie lniane —*— 
do —*—, nasienie konopne —*—, bób —*— do 
—•—, bobik —*— do —*—, hreczka —*— dc
— *—, koniczyna czerwona galicyjska 132'— do 
148* — , biała —*— do —*—, tymotka 37"— do 
45-—, szwedzka —■— do — *—, knkurudza stara
— *— do —•—, nowa —*— do — *—, chmiel sta­
ry —'— do —*—, nowy za 65 kilo —*— da 
—'*—, rzepak 26‘60 do 27*20, groch pastewny 
12*20 do 13-50.

Spirytus loco za 50 litr. feotowy 17‘25 do 
17-75 na terminy 16 75 do 17'75, warranty —*— 
do — —.

Wiedeń dnia 6 listopada.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7"99 do 8 00, 
żyto na wiosnę 7-69 do 7'70, kukurudza mł listopad 
0"— do 0 '—, na maj-czerw. 5 33 do 8 34, owies 
na wiosnę 5' 86 do 5’88, rzepak na styczeń-luty 
0-— do 0"—  ̂ sierpień-wrzesień 0"— do 0 '—, olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0"— do 0’—.

Usposobienie stałe.
Stan powietrza: pięknie, sucho.
Budapeszt dnia 6 listopada.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7"73 do 7'74, 

na październik 0‘— do 0' —, żyto na kwiecień 7'27 
do 7-28, owies na kwieć. 5*55 do 5 57, kuknrudza 
na maj 5'03 do 5'04.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza pochmurno.
-  Wiedeń dnia 6 listopada. Cukier (spokojny 

24-85 do —• —, Nafta galicyjska 39‘35 do 41*35, 
Spirytus 42"80 do —*— .

— Wiedeń d. 6 listopada. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego przeznaczonego na rzeź 
ogółem 5886 sztuk. W tem było z Galicyi 737, 
z Bukowiny 51 sztuk.

Przebieg targu był spokojny.
Ceny spadły o 50 h.
Niesprzedanych pozostało 308 sztuk.
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 160 

sztuk po 58 do 64, 237 sztuk po 65 do 69 
125 sztuk po 70 do 74, 20 sztuk po 75 do 80 
koron. Buhaje podtuczone bez różnicy pochodze­
nia kupowano po 56 do 67, krowy ^podtuczone 
do 56 do 66, bydło chude po 34 do 54 ko­
ron, wszystko licząc za cetnar metryczny żywej 
wagi.

Nadesłane.
Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.

P ierw sz- w Austryi ręczna szwedzka le­
cznica (gimnastyka bierna i odporna m asaż i 
elektryka)

Dra Józefa Dukieta
w skrzywieniach, wątłej budowie, reumatyzmie 
nerwobólach (ischias), porażeniach, nieczynności, 
kiszek, upartej błędnicy, zbytniej otyłości, osła­
bieniu, niektórych chorobach kobiecych — W 
eiepioniaeh s<rca i tę tn ie  i i. d Prospekta na 

żądanie. — Lwów, Słowackiego 16.

Skrzywienie kości pacie- u dorosłych 
ł. -.lj i dzieci le-rzowych itd czy się z

pomyślnym skutkiem przez zastosowanie apara­
tów osobnej konstrukcyi.

Dla dzieci: w zakładzie nauka szkolna.
Pascheńs orthopad. Eeilanstalt, Dessau i. Anh.

60.000 k o ro n  wynosi główna wygrana 
na loteryi inwalidów, które z odtrąceniem 20 
procent zostanie w y p ł a c o n e  go tów ką. Zwra­
camy uwagę Szanownych Czytelników, źe cią­
gnienie odbędzie się 10 listopada 1900.

Tran rybi leczniczy sprzedaję pp. aptekarzom, droguistom, sklepom korzennym WOLF CZOPP 
i partyom prywatnym po najprzystępniejszych cenach. Żółkiewska 2
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Yioletta Merian.
Z francuskiego

napisał

- A - i a g r u s t y n .  P i l o n .

(Ciąg dalszy.)

W stroju tym z parasolką w ręku, przelę­
kła się formalnie, własną pięknością, gdy się zo­
baczyła w lustrze. Radość jej z tego powodu zo­
stała niebawem przyćmioną uczuciem zawstydze­
nia. Obawiała się zejść tak na dół, żeby nie do- 
strzedz w czyich oczach nagany za grzeszną 
próżność, jakiej się przed chwilą oddała.

Szczęściem dla niej książę, kiedy weszła z 
Magdaleną, zdawał się być mocno zajętym.

— List od mamusi! — powiedział do Ma­
gdaleny — chodź, odbierzesz całusy, które ci 
mamusia przysłała!

— A nic innego mi nie przysłała? zapy­
tała mała zawiedziona. Żadnych zabawek?

— Nie, ale powracając możemy wstąpić do 
sklepu, i nabyć cały kram, jeśli zechcesz.

Mała rozkaprysiła się od czasu choroby i 
niełatwem było zadowolić jej wymagania. Na o- 
brzmiałej twarzyczce pojawiał się często wyraz 
grymasu, który ją  nadzwyczajnie oszpecał, teraz 
zwłaszcza kiedy ślady ospy były jeszcze wido­
czne.

Filip zostawił kopertę na stole, a Violetta 
patrząc na nią prawie bezwiednie przeczytała 
adres. List adresowany był do paiyża i stam­
tąd dopiero został nadesłanym do Cannes.

Nella widocznie sądziła, że książę przeby­
wa w Paryża. Dlaczego ukrył przed nią swój po­
wrót na południe? Nie miała jednak czasu na ro­
zmyślanie, bo książę spieszył z odjazdem, więc 
za parę chwil siedzieli już w wygodnym powo­
zie, który na nich oczekiwał przed bramą. Ma­
gdalena siedziała obojętna, Tiolecie natomiast 
ten spacer po świeżem powi itrzu w cudnej oko­
licy sprawiał niewypowiedzianą przyjemność. Z 
błyszczącemi oczyma, zarumienioną twarzyczką, 
gdydy się obecnie przejrzała w lustrze, byłaby z 
łatwością odkryła, że n.gdy jeszcze nie była tak 
piękną jak w tej chwili. Być może, że przeczy­
tałaby to w oczach księcia, bo utrzymują, że 
oczy mężczyzn są najlepszem źwierciadłem, ten 
jednak spoglądał w zamyśleniu na morze.

W prędkim galopie przeminęli miasto, prze­
śliczną dolinę Siagny zatrzymując się przy końcu

malowniczej wioski Napaule przed górzystą oko­
licą Mandelien.

Tu mała ZDierała późne, jes.enne kwiaty, z 
których Violetta układała piękny bukiet. Wkrót­
ce jednak Magdalena zgłodniała, a woźnica wska­
zał im pewien folwark, w którym można było 
dostać mleka i fig. Oprócz tego znajdowały się 
tam duże apetytne winogrona, przyw.ązane we­
dle miejscowego zwyczaju na sznurze. Filip wy­
brał najpiękniejszą gałązkę i podał ją  Violeeie.

— Czy to grono nie przypomina pani nic? 
—- zapytał z uśmiechem.

— Skąd pan wie o tern?—powiedziała za­
rumieniona powyżej uszu.

— Bo to ja  sam byłem
— Książę?
— We własnej osobie .. W przejeździe z 

Genuy do Nizzy wsiadłem do lyońskiego pociągu... 
W Montślimer usłyszałem życzenie pani i udało 
mi się je zadowolić... Pani byłaś dla mnie zu­
pełnie obcą .. Nie wiedziałem nawet, że pan i..

— Że ja  co? — spytała ciekawie Violetta, 
ale Filip nie dokończył.

— Nie widziałem aawet twarzy pan. z pod 
krysów dużego kapelusza. Spodziewam się, że 
panią to nie gniewa?

— Nie, przeciwnie. Cieszę się, że pan był 
tak dobrym!

— Wcale nie jestem dobrym, ale czasem 
cieszy mnie radość innych.

— A to jest przecież dobrocią!
— Nie — odpowiedział Filip ze smutkiem 

prawie pokornie — lecz lubię błyszczące oczy, 
rumieńce, błysk szczęścia w młodej tw arzy; lu­
bię to wszystko na sposób Magdaleny lubiącej 
swoje zabawki. Nie ma w tern żadnej zasługi, 
bo przychodzi z łatwością, bez najmniejszego po­
święcenia. W całem życiu nie zdobyłem się na 
najmniejsze poświęcenie. Chodziłem zawsze, 
gdzie chciałem, kupowałem, co mi się podobało, 
zadowalałem wszystkie swoje życzenia i zachcian­
ki zarówno... dobre jak złe... Przyznaję to, bo 
nie chciałbym, żebyś pani sądziła, że jestem 
świętym.

— Świętym... pewnie, że nie. Ale bardzo 
dobrym....

— Skąd pani możesz o tern wiedzieć?
- -  Ja tego nie wiem, ale tak myślę.
— Niechże pani przy tej myśli pozostanie, 

może ona mnie zmusi do pozostania takim.
Wracając, zatrzymali się przed sklepem, w 

którym Magdalenia wahała się między wyborem 
arki Noego i zwykłym zamazanym pajacem, za­
sięgając rady u Violetty w tej ważnej sprawie.

Do księcia zbliżył się w tej chwili pan de 
Pons i ściskając rękę przyjaciela z poważną mi­

ną a śmiejącemi oczyma, powiedział przyciszo­
nym głosem :

— Moje najszczersze życzenia!
— Życzenia, czego? — odpowiedział oschle 

książę. — Co chciałeś pan przez to powie­
dzieć ?

— O nic, wcale nic.
De Pons wymknął się do subjekta pokazu­

jącego mu żądany sprawunek.
Magdalena nie mogąc się zdecydować na 

wybór między arką i pajacem, wzięła, nare­
szcie jedno i drugie. Ale nie zadowoliła się? tern 
w zupełności, chciała jeszcze pana de Pons.

— Czemu nie wziąłeś go tatku, on jest 
moim przyjacielem.

— Twój przyjaciel jest baranią głową.
— Dobrze, ja mu to powiem.
— Możesz powiedzieć.
—- A on się zagniewa.
— To mi wszystko jedno.

Każdego dnia odbywali podobne wyeieezki, 
wybierając rozmaite kierunki ślicznej okolicy.

(C. d. n.)

D H U K f t s :  Ó S ftsO S Z K S N lA
po 1 et, od wyiazu.

M ASZYNKI amerykańskie do siekaniu 
mięsa po złr 3"—, — S ita w łosiane 

pc zworne ao przecierania mięsa po 1 —, 
1‘30 i l -60 złr. poleca Piotr Chrząsfowski 
handel żelazny we Lwowie, plae Kapitul­
ny l (naprze Jw  katedry). F ilia  Ti rItD- 
pol plac Sobieskiego.

P A S Z T E T
z gęsich wątróbek po 1 zł. 50 ct. funt. — 
Z truflami 2 złr. W ślicznych terynkaeh. 

Dwór Łapszyn Brzeżany.

B iuro  nauczycielskie Mme Allement, 
Kopernika 22, poleca osobę w średnim 

wieku mogącą ndzielać muzyki wyższej, 
francuskiego z konwersaeyą i początko­
wych przedmiotów szkolnych 1'oszukuje 
egzaminowanych nauczycielek z muzyką.

Willa w  Zakopanem
z wielkim komfortem budowana z 
dużym ogrodem przy ul. Chramców- 
ki położona, pod dobrymi warunka­
mi do sprzedania. Bliższe szczegóły 
poda kancelarya adw. dr. Gustawa 
Kadena w Krakowie, Kolejowa 12.

I l /Y C Z E R P A N E  P R E M IE  To w. sztuk 
»* pięknych: Unia lubelska, Kazanie 

Skargi, Sybiracy, Dwa pokolenia, Bitwa 
pod Groehowem, Skazana, Na swojską 
nutę, Sarah, Spotkanie, Chrzestna matka 
i inne ma do zbycia Księgarnia antykwar- 
ska oraz handel dziełami sztuki i staro 
iytności JÓZEFA TOMASIKA, Lwów, Jagiel­
lońska 8. Przyjmuje się również premie 

w ogóle obrazy do oprawy.

PAPIER F.AYARDemwssn
Papier medyczny, tańszy od innyee, skuteczny dla wyleczenia katarów, re- 

mantyzmów, irytacyj piersiowych 1 ran. Wyborny plaster przeciw nagniotkom etc. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera i Ehrbara.

Mi ó d  d e s e r o w y  k u r a c y j n y ,
własna pasieka, 5 kl^r. 3 zlr. 30 ct. 

franco. Korzeniewicz, Iwanczany.

KOŁDRY i MATERACE
najtaniej do nabycia w speeyalnej praco­

wni pościeli
J ó z e f a  S c ł i u s t r a

Lwów, ul. Kopernika 1. 5.

Przewyborne w smaku i zapachu 
trzez Susz sprowadzane

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 2-—, 2-80, 3-20, 3 60, 4- - ,  4-40 i 

5 złr. za funt =  500 gramów

\Wwlewki herbaciane
'p ifriTiwO i 170 za funt =  500 gram 
'>■’ ż zupełnie świeżego transportu

polcea handel 364

ST. M ARKIEW ICZA
! W& Lwowie, Rynek 42.

zu
LWOWSKIE

(46 razy premiowane) 
Od 28 października do 3/11 do widzenia 

Malownicza podróż przez

T K 7 “ ł O C ± 1 3 7 - .
W stęp 10 centów. 6912

Słabość męską
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i „rwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niao_ rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra Retau’a *684
chrona własna

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydar i niemieokiego 2 złr, 

Tyaiąoe znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuraeyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  i ą _ 
s i ł ę  m ę s k ą  Za nadesłaniem frare - 
należytości, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey » Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

TARTAKI i MŁYNY
u r z ą d z a  4

FABRYKA MASZYN „PERKUN
Spółka kom andytowa Ferdynanda Pietzscha we Lwowie. 

Biuro inform acyjne i skład podręczny : K opern ika  18.

4475 
U

Kosztorysy bezpłatnie.

Zarząd szkółek leśno-ogrodowych.
Z a s s ó w  p o ć  C z a r n ą

6893 poleca do kultur jesiennych:
sadzonki leśne, drzewka parkowe, krzewy ozdo­

bne i rośliny pnące po cenach najniższych. 
ZKHa,ta,łog,i  o p ł a / t n i e .

M e d a l  Z ł o t y H o r s  C o n c T u r s

H R A  i K A T A R Y
rze-: użycie CYGARETEK i PROSZKU E SP IC  '

D U 8 Z N 0 8 Ć ,  K A 8 Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L G I E
Fum igatcr do nakadzania piersiowego je st najslimleczniejs/.yrn środkiem do pokonania chorób organów 

oddechowych. —  P r z y j ę t y  w  s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  i  zacram cznych. — We wszystkich znacznych aptekach 
F ra n c y u  za^ranieg ~  Spr.edaź hurtowa w Paryżu: 12 0 , x i l i c f i  S a i n t - L a z n r e ,  2  0 .

Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak  abok.
■Łipwniiiwn— —— i— — i— ■̂■ran-iiiiii iiimaemn— —

SAP0MENTH0L I
nacieranie ból uśmier 

karza
jrzająoe wyrobu Eugeniusza Matuli, 
w Radomyślu koło Tarnowa.

(Maść Sapomentholowa)
apte-

koło Tarnowa.
Dostać można w każdej większej 

aptece po cenie: Słoik próbny 1 Kor. 
40 hal., słoik dnży & kor.

Po otrzymaniu należytości Jab za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie apteka w Kadomyśln ko ło  Tar­
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyó na­
leży 12 hal., a na przesyłkę ofranko- 
waną 60 hal.

Na słoik próbny z przesyłką fran- 
ko 1 kor. 85 hal.

Celem ochrony przed naśladownio- 
hwami proszę żądać w yraźn ie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Jlata- 
11“ i  przyjmować tylko oryginalny  

w opakowaniu, jak ie przedstawia rysunek zm niejszony tu 
obok się znajdujący. 2488

Na najwyższy rozkaz<iJego_(^^_Cj^jMk^Apo8tol8k^l_^Ioś«i.

XXI. c. Kc. Łotorya Państwowa
na wspólne wojskowe cele dobroczynne

Ta loterya p ie n ię ż n a
jedyna w Austryl ustawą dozwolona zawiera 181*22 wygra­

nych w gotówce w ogólnej sum<e 418.640 koron. 
G ł ó w n a  - w y g r a n a

koron
Za wypłatę wygranej ręczy c. k. loterya.

Ciągnienia nastąpi nieodwołalnie 13 grudnia 1900.
M T  Jeden los kosztuje 4 korony. “W

Losy są de nabycia w oddziale państwowych loteryi w Wiedniu, I , 
Riemergasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatko­
wych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach etc. Piany gry 
dla kupujących losy gratis.

Losy wysyła się nie licząc nic za porto.
Z  c. k. d y re k c y i  lo teryjnej.

Oddz ał losów państwowych.

I Ciągnienie 
Już w sobotęW ie lk a  loterya złota i srebra 

wojskowych inwalidów.
Główna 
wygrana

g o tó w k ą  z  p o tr ą c e n ie m  20% .
Ł oay  in w a lid ó w  p o  1 kor. polecają: M. Jonasz, W. Chajes i Sp., M. Fei- 
genbaum, A. Schallenberg i Syn, Kitz i Stoff, M. Klarfeld, Samuel i Landau,

Sokal i Lilien

6 0 . 0 0 0  koron

L w o w s k a  P i l l a

n o  Ala U l i  1
ulica l. 3Jaglellońsls.a

(dawny lokal Banku kredytowego)

zawiadamia P. T. posiadaozy książeczek wkładkowych i asygnat kasowyoh Galie. Banku 
kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za książeczki wkładkowe Galio. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie,

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu
4 ,/a°/0 książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i pzemysłu.

Oprocentowanie wkładek roipoozyna aję w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem
powszednim, poprzedzającym zwrot takowych.

W zakres działania Lwowskiej Filii Banku Galic. d|a handlu i przemysłu wchodzą wszel­
kie ozynnośoi bankierskie, a za tem : wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na 
raohnnek bieżący za odpowiedniem zabezpieozeniem , wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

Oddział zastawniczy 4327
Lw ow sk ie j F ilii Banku Galic. dla handlu i przemysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to : drogie kamienie, perły, złoto i srebro
(parter w podwórzu),

Pr&wdz'wj ty lk o  w te d y ,  jeśli tiujkątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną iak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papimze.

Dotąd ^lieprzewyżazony.

W. MAAGERA
prawdziwy, oczyszczony 6817

90
(w prawnie zsstrzeżonem opakowaniu) 

żółto-zielona flaszka k. 2. 
blało-ziclona „ k. 3.

Wilhelma Maagera, w  Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadsuy 

i z powodn wielkiej strawnośei przedewss/stkiem 
dz!eoiom zalecany we wszystkioh tych wypedkaoh, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie 
całego organizmu, a zwłasneza w chorobach 
piersi 1 płuc, dla poprawienia soków, oczyszcze­
nia krwi itp.
Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach 

korzennych monarchii austro-węgierskiej.
Główny skład dla Austryi W. MAAGER, III/8, 

Hcnmarkt 8.
0S T  Naśladownictwo będzie sądownie ścigane "UB

oooooooooooo ooo ooo o ooooog
°  Jako do Drą i pewną lokaeyą

polecamy:

4% lis ty  hipoteczne koronowa 
47,%  listy  hipoteczne 
5% listy  hipoteczne premiowane 
4°/0 listy  Tow. kredyt, ziem skiego  
41 f,°/o listy  Banku krajowego 
4° listy  Banka krajowego,
5' obligaeye kom unalne Banka krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% galic. obligaeye proplnacyjne 
i  wszelkie renty państwowe.

IN szdto p o l e c a m y

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym 

kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. i  iwl Łallc. t r n m  Bantu im h u d

OOOOOOOOI

DOOC Założono w r. 1874.

Ekspedycya anonsów
M n O U l S  l i S T I P G !

■ I  w (M ax A ugenfeld &. Em erich L eunner)
I., Wollzeile 6 W I E N  I., Wolladle 0.

przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkioh 
dzienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po ' 
zwyczaj niskich oenaoh. Leży to w własnym interesie 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej 
większej księgi wzorów.

Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franoo.

JOOOOOOĆ

Pociąg godńna

osobowy
pospiesz.

n
osobowy

Telefon Nr. 917.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
Prtyjaedy i  odjazdy pociągów podane tą  podług zegara trodkowo-turopejzkiego.

Przychodzą do Lwowa na dworzecJgłówny i
z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od I/S de 30/9) 
t  Czerniowiec, Itzkan, Constanoy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wreł. 
z Podwołoezysk, Tarnopola, Órzymałowa, Kopyezyniee,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Saneka, Przemyśla 
z Czerniowieo, Itzkan, Stanisławowa, Huaiatyna 
z Brzuohowieo (codziennie od 13 mąja do 16 września wiązanie) 
a Janowa
z Tarnopola, (Krasnego. Brodów)
z Lawoeznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałuzza i  Pesztu 
z Sokala i  Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Be.Naa 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pezztn 
z R/.eszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (KSresinSzS, Petuter. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławueznege od ł|6  do 1<M9 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzazzowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Jusa, Husiatynu, Staniał, 
z Podwołoezysk Órzymałowa, Huaiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowiee (ed 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Órzymałowa, Kozewy, Brodó- 
z Krakowa
z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaezowa, Rawy ruskiej
x Brzuehowie (od 18/5 do 16/9 w nitdaielo i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaesowa. Sanoka, Pruumyśla 
z Brzuehowie (13/5 do 16/9 ooaziennie)_ T_____ /_J— -1 * -  - —
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pospieszn.

osobowy

pozpięszn.
osobowy

z Janowa (codziennie od 'l/5 de 15/9)
z Krakowa, Wroeł., Tarnowa, Jazła, Przeworska i Boawadowu 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukarezztu, Huaiatyna, Ktreumezł
z Ławocznego, Pezztu, Chyrowa
z Podwołoezyzk, Kijowa, Odeszy, Brodów, Kepyosyniee. 
z Podwołoezysk, Tarnopola na dworzoc .Podaaueśe
z Tarnopola „ ,
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy „ „
Z n • “

Odchodzą ze Lwowa i  dwores g ló i uego:

do Krakowa, Wiednia, Wroeławia, Berlina 
g , Itzkan, Czerniowieo, Stanisławowa, Bukaresztu, Constanoy 

„ Krakowa, Wiedrna, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambera 
B Brzuehowie (od 13 mą]a do 16 września codziennie)
„ Lawoeznego, Munkaeza, Pesztu, Borysławia 
n Podwołoezysk, Kijowa, Odeasy. Brodów 
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Lubaozowa 
" n „ », Waruzawy, Chyrowa, Przeworska, Ko- 

wadowa, Stróża, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, Katasza (do Ławoezu. ed 1/6 do JE/6)
„ Janowa ' 7
„ Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Husiat. Grzym. Kozowr 
,  Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełzoa, Lubaczowa, liawy ruskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święto) 
n Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, B.odśw) * '
„ Brzuehowie (od 13 maja do 16 września w niedz. i święto) 
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa- Hasiatyna 
.  Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 mąja do 30 września)
„ Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
„ Brzuohowio (codziennie od 18 maja do 16 września) 
a Raeszowa, Chyrowa, Praemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
a Stanizławowa
a Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 80/4 

1901 oodziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, Warzz. Orłowa, Tarnowa 
„ Ławooznego, Munkaeza, Pezztu, Chyrowa, Kałaszal 
a Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
a Brzuehowie (od 13/5 de lś/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 de 15/9 „
„ Czerniowiec, Itzkan
„ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rus 

szowa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Oraymafowa
„ Podwołoezyzk, Kijowa, Odezsy z dwerea Podzameze
a Podwołoezysk „ a

a Kijowa, Odessy B .
Tarnopola
Podwołoezysk

Uwaga: No ona pora oznaczoną jest ramkami.
jest weześniejszy o 36 minut od czasu
o. k. kólei państw, w gmaohu Dyrekcyi ,  __ __
bliższych wyjaśnień, sprzedąje bilety i karty okrężne jakoteż i kaiąśeoaU 
s rozkładem jazdy.

Powyżzzy ezaz środkowo-europejuki 
•u lwowskiego. Biur*  ̂informacyjne 
tyi przy ul. Kraziukioh l. 5 gdńielz

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiąjąo lub kopajae orzadmie- 
ty reklamowane w Oatecie Nm iowej lub w ogóle koiiwztająo z dutułu octosza- 
ogowego, raozyli powoływać się na Oazetf Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
maoye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na roZMerzsnie 
ogłoszeń Gazety Narodowej.

do odświeżania l e t n l o ł l  t > U O l l £ Ó w : Kremy żółte, pomarańczowe i brunatne. Kremy białe i czarne do 
lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery do skór 

Chevreau. Lakier G&rtnera na obuwie. Apretura na obuwie O herveau. Waselina do konserwowania skór. 
Jakoteż oryginalne angielskie l ł a l Ł l e r y  ±  l Ł r e m y  r i n .  « T c  r S y ą

polecają najtaniej

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni W go Grosa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i ,


